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„ZŁOTOWŁOSA.”

Oznaki pokojowe.
Lwów 9. lipca.

O ostatniem pienarnem  posiedzeniu delegacji 
austrjackiej otrzymaliśmy dzisiaj sprawozdanie bar
dzo szczegółowe i nader wyczerpujące, a mimo to 
nie w .ele m ieliśm y wydatków, aby tego rodzaju 
sprawozdanie otrzymać, Telegram liczył zaledwie 
Jziewięó słów i w tych dziewięciu słowach m ie
ści się wszystko, co było ciekawego na ostatnio"! 
delegacyjnem  posiedzeniu pienarnem . Delegacja 
»ustijacir& przyjęła budżet m inisterstw a spraw ze- 
w nęuznych  bez dyskusji — oto wszystko, co nam 
móu;f telegrafow ać nasz korespondent wiedeński.

A wii c delegaci austrjaccy w oszczędności 
swojej uznali za stosowne nie stracić ani słowa na 
dyskusję nad etatem m inisterstw a spraw zewnę- 
ti nycb ; więc zdawało im się, że w iriką przysługę 
wyrządzą m inistrow i spraw zewnętrznych, Lr. Kal- 
L r k y  emu, jeżeli bez słowa przyjm ą referat, wy
pracowany przez sprawozdawcę hrabiego Thuna! 
Dobrze. Jeżeli tacy wytrawni politycy, jacy zasia
dają w delegacjach, a których obowiązkiem prze
cież znać się na polityce zewnętrznej, uważaja, że 
na pienarnem  posiedzeniu nie warto nic mówić o 
polityce hr. Kalnoky’ego, to zapewne wiedzą, co 
czynią. W edług naszego skromnego zapatrywania, 
stałi się krzywda JE . p. m inistrowi spraw zew nę
trznych. Jego polityka zasługiw ała na to, aby o 
niej na pienarnem  posiedzeniu delegacji austrja
ckiej cośkolwiek przynajm niej mówiono. Jedno 
tylko może przem awiać za naszemi delegatami. 
Być może, że m ilczeniem  swoiem chcieli dem on
strować, że chcieli, aby ich railczeniB było wymo
wne. Czy cel ten osiągną — to sie dopiero po
każe N ie wszyscy się rozum ieją na Akich sztucz
kach dyplom atycznych i nie każdy może rozumieć, 
co znaczy milczenie. Lepiej więc było mówić —  
tem bardziej, że było o czem.

Jaką  jest w tej chwili sytuacja europejska? 
Żaden dyplomata .me odpowiedział jeszcze na to 
pytanie jasno, dokładnie i zrozumiale - wiemy 
tylko, że zbyt wygodną nie jest. Od długiego dość 
szeregu lat przyzwyczajono się uważać pok j jako 
w najwyższym stopniu zagrożony i oczekiwać z 
dnia na dzień wypadku niespodziewanego i — 
okropnego. Zkad te obawy pochodzą, nie trudno 
powiedzieć. Czujemy je jednak i bez Świadomości 
źródła — albowiem jedno państwo zwala odpo
wiedzialność na drugie. W ielkie i m ałe m ocarstwa
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ZŁOTOWŁOSA.
POWIEŚĆ X ANGIELSKIEGO

(Ciąg dalszy.)
— Zabijesz go —  syknęła. —  Słuchaj, Mau

rycy Ludlow, byłeś dla mnie dobrym i szlachet
nym, kochałeś mnie na swój sposób gorącą m i
łością, wiem o tem i pragnę, byśmy się rozstali 
po przyjacielsku. N ie mów więc o zemście nad 
L ionelem  Brakespeare, który nie wyrządził ci ża
dnej krzywdy... W jakiż sposób cię ob rasił?  
Czyż eię znał ? Nie dotykaj się Lionela, slbo ja  
zemszczę się na tobie ! zdepcę ci serce, upokorzę 
twą dumę i to w straszny sposób, jakiego nawet 
nie podejrzywa8z. Zastanów się dobrze, Maurycy, 
zanim spełnisz twoją groźbę...

Ostatnie słowa wymówiła z szatańską słody
czą, która uczyniła na Maurycym gwałtowne wra
żenie. Ten głos ukochany przeniknął go do głębi 
i ugasił złowrogi blask jego ź re n ic ; dłonie kur
czowo zaciśnięte dotychczas, wyciągnęły się b ła
galnym gestem , oczy zaszły łzami.

—  O, ukochana ! — zawołał —  powiedz, żem 
m iał tylko złowieszczy seu, wszak nie mówiłaś, 
iż chcesz m nie opuścić ? To nie może być ! Tak, 
tak, to był sen straszny. Opuścić mnie 1 wszakże

żyję tylko tobą. To niemożliwe! Coż ci uczy
niłem  ? Czy cię nie dość kochałem, lub może za 
mało byłem ci oddany ? N ie, ty nie odejdziesz 1 
M ałgorzato, powtórz mi to, tylko to jedno chcę 
od ciebie usłyszyć... N ie idejdziesz!

I  rzeczywiście, dwie lub trzy sekund) w ahała 
s i ę ; pochyliła głowę, ale w tej samej chwili pod
niosła ją , a twarz jej przybrała wyraz więcej po
nury i jem niejszj niż poprzednio.. On błazał, cna
gardziła. .

—  Opuszczę cię —  rzekła — powiedziałam 
to już dość jasno ; nie rozumiem, iak możesz 
wątpić jeszcze l. Ja  go widziałam, jego widziałam, 
słyrzyBz 1 wszystko co nie jest nim, z r ik t w je 
dnej chwili z mego umysłu i serca. Cożbym ro
b iła  tu lub gdzieindziej, jeśliby jego nie by ło?  
Pozostać z tobą, to jest niemożliwe...

—  Ależ —  szepnął —  tyś moją ż o n ą !

pierwszorzędne i państewka dalszorzędne — nawet 
pańBtwa o którychby można przypuścić, że dzięki 
zagwarantowanej im neutralności wolne być winne 
od trosk militarnych — zbroją się z zapałem nie
zmordowanym, a każde z nich oświadcza przy swo- 
jem zbrojeniu się —  że czyni to tylko dla miłego 
spokoju, dla odstraszenia złych sąsiadów, którzy 
się potajemnie noszą z zamiarami naruszenia pu
blicznego porządku, a od wykonania zamiaru mogą 
być powstrzymani tylko — strachem . Do tego 
strachu i do tej obawy, polegających na w zajem 
ności, powinniśmy się byli powoli przyzwyczaić. 
PańBtwa stały się obozowiskami — każdy zdolny 
do noszenia broni obywatel— a czasem i niezdoluy, 
jest także obowiązanym do broni. Stoimy ciągle w 
pogotowiu.

Że wśród takich warunków utrzym anie zagro
żonego zewsząd, ale też i chronionego pokoju, by
ło rzeczą wcale nie łatw ą, to każdy bezstronny 
musi przyznać. Ci, którzy w ścisłe! żyją przyjaźni 
z dyplomatami, powiadają, że to ich przedowszyst- 
kiem zasługa. Chcemy na chwilę temu wierzyć. 
Swojego czasu mógł kanclerz szwedzki O sienstierna 
powiedzieć bwojemu synow i: Nie wiesz, jak mato 
mądrości rządzi światem. Dzisiaj czasy się zm ie
niły, dzisiaj żaden kanclerz słów tych m oieby nie 
zechciał powtórzyć. Dzisiaj dyplomaci znacznie 
zmądrzeli i rzeczywiście więcej cokolwiek potrze
bują modrości do rządzenia światem. Czy też po
trzebie odpowiadają, czy w istocie więcej mają 
mądrości niż dawniej, to jest inne pytanie, na któ
re teraz w tej chwili odpowiedzieć nio mamy ani 
ochoty, ani potrzeby. Konstatować tylko można, że 
zasługa ich i mądrość polega chyba w tem, że 
żaden z dyplomatów nie chciałby na siebie wziąć 
odpowiedzialności za naruszenie pokoju, że żaden 
nie chce być tym, któryby dał inicjatywę 
do wojny. Dla utrzym ania pokoju niezawodnie już 
wiele przez to się zyskuje, dla uspokojenia bardzo 
mało. Niepewność trwa dalej, nieulneść panuje 
wszędzie i taką atmosferę polityczną, jaką nam 
teraz każą oddychać, nazywają pokojową. Je 
steśmy posłuszni i wierzymy, że wszędzie 
czuć pokój, że symptomata mnożą się ze wbzech 
stron, że pokujowi znikąd nic nie zagraża. 
M onarchowie pierwszorzędnych państw zapewnia
ją, że jedynym  ich celem utrzym anie pokoju, 
a słowa ich z pewnością zasługują na w iarę. 
Są oni na tyle sumienni, że gdyby w istocie coś 
zagrażało pokojowi europejskiemu, nie opuściliby 
stolicy sw oith  krajów, nie szukaliby zdała za gran i
cami odpoczynku letniego. Cesarz niemiecki W ilhelm
II. wyjechał do Norwegji, a to jest niezawodną ozna
ką pokojową, me tylko na czas trwania kuracji 
letniej, ale nawet —  jak chcą pism a oficjalne — 
na dłużej. Czy grubuwe milczenie, z jakiem dele
gacja austrjacka przyjęła budżet m inisterstw a spraw 
zewnętrznych należy uważać także za wysoce do
niosłą oznakę pokojową)?

Z "Węgier.
Obecną sytuację polityczną w Translitawji 

charakteryzuje National Zeifung w następujący 
sposób :

Ja k  wiadomo relacja komisji delegacyjnej dla 
spraw zagranicznych jest tylko parafrazą mowy 
tronowej i sprawozdania Kalnokyego. Zawiera 
wszakże ta  relacja ustęp zastrzegający się z góry 
przeciwko myśli podziału sfery interesów bałkań
skich. U stęp ten w kołach węgierskich znalazł 
tylko częściowy aplauz. Rozumie się, iż wstęp rze
czony wymierzony został w odpowiedzi na adresy 
słowiańskie a mianowicie, na adresy Czechów,

Kroatów i Serbów węgierskich, którzy zniewoleni 
zostali do przyjęcia potrójnego aljansu, jednakowoż 
gorąco pragną pogodzenia się z Rosją.

Jedbakuwoż nie tylko w A ustro-W ęgrzech ale 
i w Niem czech podniesiono kwestję podziału sfery 
interesów bałkańskich i w prasie wywołało pewne 
niezadowolenie. Z drugiei atoli strony mylnera było
by m niem anie, gdyby ktoś nienawiść przeciwko 
R tsji głoszoną codziennie w Tester Lloydzit i w 
innych pismach tejże barwy, chciał brać za do
brą monetę. Ogół opinji - węgierskiej nie jest 
ani wrogim, ani też przyjaznym dla Rosji. Ogół 
ten pragnie pokoju i choćby dlatego samego p ra
gnie uniknąć wojny, iż takowa — zdaniem An- 
drassego — raz doprowadzona do wybHCbu, odna
wiałaby się perjodycznie; każdy pokój byłby tylko 
zawieszeniem broni. Oprócz deputowanych wo
jowniczo usposobionych i dziennikarzy, istnieje tu 
ogół ludności pragnący pokoju. Ogół ten powitał
by bardzo życzliwie porozumienie z Rosją na za
sadzie podziału sfery interesów wschodnich. I  z te 
go punktu widzenia relacja delegacyjna niemile 
dotknęła tutejsze sfery polityczne, które zupełnie 
racjonalnie sądzą, iż takowa zawiera sprzeczności, 
gdyż z jednej strony głosi bezwzględne zaufanie 
dla Kalnokyego, z drugiej zaś wiąże mu ręce na 
przyszłość.

Wspólny m inister skarbu Kallay zdawał spra
wę o uroczystościach rocznicy walki na Kossowem 
polu. Jakkolwiek wiadomość o tych wypadkach 
doniesioną już została w drodze telegraficznej, to 
zawsze raport Kallaya zawiera pewne charak te
rystyczne szczegóły, rzucające jaskrawe światło na 
wewnętrzne stosunki bośniackie. Uroczystość 
Kossowego pola obchodzoną bywa w Bośnii co
rocznie w sposób bardzo lojalny //darzył się nawet 
w ypadek, mówi Kallay, że w’ Besedzie serajtw - 
skiej mówca dziękował rządowi za opiekę, jaką 
otacza Serbów. N iektóre pisma zagraniczne donio
sły, iż wielka ilość ludności bośniackiej wybiera 
się do Ravanicy, gdzie w klasztorze spoczywają 
zwłoki cara Łazarza, albo do Kruszewaczu. Kallay 
jako znający ludność bośniacką nie wierzył tej 
wiadomości i m iał rację. Razem wziąwszy w yje
chało nawyżej 30 osób, po części do Rawanicy, 
po części do Zagrzebia; w Kruszewaczu były ogó
łem  dwie rodziny bośniackie. Zarówno podczas 
uroczystości kościelnych jak  podczas zgromadzeń 
zwracano baczną uwagę, by nie nrazić innowier
ców lub też inną jaką narodowość. Takim był 
w istocie przebieg uroczy itości, przedstawiony 
tendencyjnie przez prasę zagraniczną. Tyle organ 
berliński

W e środę (dnia 8. b. m.) wyruszył z Pesztu 
pociąg, wiozący 860 W ęgłów na Turyn do Paryża. 
Posłowie lewicy, biorący udział w wycieczce, 
wyjechali naprzód, aby przedtem ułożyć się z Kos
suthem  i zasięgnąć rady jego co do taktyki, 
jakiej się n u  trzymać stronnictwo przez nich re
prezentowane. Posłowie przyjęci byli przez Kos
sutha we czwartek. Helfy przedstawił sędziwemu 
patrjocie swoich pięciu kolegów, poczem Polonyi 
m iał do niego przemowę, w której, przeszedłszy 
do kwestyj politycznych, scharakteryzował dzisiej
sze położenie na W ęgrzech, kładąc nacisk na 
zapał młodzieży, która wielkie dla kraju rokuje 
nadzieie. Kossuth odrzekł:

„Jestem  głęboko wzruszony, że dożyć mogłem 
tak radosnej chwili, w której oglądać was mogę, 
moi panowie. Cieszę się niewymownie z tego, com 
teraz usłyszał, a o czem ju t  przedtem wiedzia
łem , że naród obudził się z letargu i nowe roz
poczyna życie. Tak jest w istocie. „Dzieweczka 
nie um arła —  ona tylko s p a ła " ; czuwajcie jednak 
i baczcie, aby znowu nie zasnęła. W róciłbym

chętnie do mojej ojczyzny, lec*, naturalnie pod 
tym jedynie warunkiem , że W ęgry będą niezawi
słe lub że się przynajmniej znajdą na pewnej 
drodze usiłowań do n iezależności\

W dalszym ciągu rozmowy poruszyli posło
wie stosunek swój do większości sejmowej i wal
kę, jaką podjęli przeciwko Tiszy. Kossuth odpo
wiedział na to z wielką rezerwą. Uważa on za 
rzt i z bardzo natnralną, że walka parlam entarna 
skierowała się przeciwko człowiekowi, który je 
dnoczy w swej osobie cały system i jest jego wy
razem W  ogóle — rzekł on —  ja nie jestem  
zwolennikiem walki przeciw osobistościom. Jeśli 
mi wolno użyć porównania, to powiem, że lubię 
paprykę, jako przyprawę, lecz nie chciałbym , 
aby ją  podawano ja ro  potrawę Jest prawem a 
nawet obowiązkiem chłostać niemoralnosd i jej 
system, a jeśli kto, to właśnie Koloman Tisza jest 
człowiekiem, który na chłostę zadłużył, gdyż jest 
on edstępcą i co do zaniechania praw W egier 
znalazł się na stoczystcści równi pochyłej, jak 
nikt przed nim ".

N a ten tem at wywiązała się dłuższa rozmowa, 
w której wzięli udział posłowie : Orban, Lukats i 
Polonyi,

We czwartek późno w nocy przybył do Tu
rynu pociąg, wiozący 860 Węgrów. Cały dzień 
następny poświęcony był Kossuthowi, którego 
dwaj synowie przybyli tam  także z powodu tak 
niezwykłych odwidzin. Przed południem zwnlzali 
V*ęgry ogród Kossutha, a każdy z nich uszczknął 
sobie bodaj listek jeden z drzewa, jako dro
gą pamiątkę tego pobytu. Do południa przyj
mował sędziwy bohater tylko poszczególne grupy 
gości.

O godzinie drugiej z południa odbyła się 
wspólua uczta węgierskich uczestników wycieczki 
w ogrodzie Valentino. W chwili, gdy oznajm'ono 
przybycie Kossutha, utworzono szp a le r: po p ra 
wej stronie wejścia stanęły kobiety, po lewej 
mężczyźni. Sędziwego bohatera powitano grom - 
kiemi okrzykami E lje n ! — Kossuth płakał ze 
wzruszenia, a z nim wszyscy obecni. Pierwszy 
powitał go Helfy imieniem przybyłych W ęgrów — 
K ossuth podziękował krótkiem i słowy i obiecał, 
ż« na bankiecie powie więcej. Olbrzymi pawilon 
ogrodowy ozdobiony był chorągwiami o barwach 
węgierskich i włoskich. Na pierwszem m iejsca 
zasiadł Kossuth pod wieńcem dębowym i cho
rągwią, tkaną złotem. N a estradzie przygryw ała 
muzyka pieśni węgierskie. Helfy wygłosi! mowf 
pow iruną, poczem powstał Kossuth i mówił przeszło 
godzinę. Głębokie wzruszenie owładnęło w szyst
kimi na pierwsze dźwięki jego mowy.

Kossuth dziękował za dowody miłości i przy
wiązania, lecz że nie wszyscy z obecnych są je 
dnych i tych samych przekonań politycznych, 
w ę c  wstrzymać się musi od wywodów politycz
nych. Wycieczkę do Paryża uważa on za protest 
przeciwko napaściom Tiszy na F rancję. Zw raca
jąc się do słów Helfyego, iż mąż, który tyle co 
Kossuth w swem życiu zdziałał, me może powie
dzieć, iż m inął się z celem swojego życia, rzekł 
sędziwy b o h a te r :

„Jakkolwiek wiem sam, że działałem  dla wiel
kich instytucyj, nie mogę czuć zadowolenia, gdyż 
podstawa mej działalne .ci, wolnomyślne instytucje 
W ęgier, nie są dostateczuie skonsolidowane.1*

pod koniec zwrócił sie Kossuth z apostrofą 
do kobiet, których zadaniem jest zakorzeniać w 
sercach dzieci zapał do niezawisłości W ęgier. M ię
dzy innymi przem awiał burm istrz Turynu, kładąc 
nacisk na przyjaźń W ęgier i W łoch, wznosząc zdro
wie Kossutha.

Przy końcu uczty powstali wszyscy i odśpi* ą \ 
wali pieśń Kossutha. W ieczór byłe przyjęcie u *° i 
Kossutha. — 1

* i
(V  <Przeciw walorom rosyjskim.

Kampania pizeciw walorom rosyjskim podjętą °  
została ponownie przez Post. i Nord AJUg. Ztg. S. j 
W prawdzie organ kanclerski ozwał się w tonie g  ; 
bardzo umiarkowanym, mimo to w ystarczającą ^  
zupełnie była w nim wzmianka tej treści: Dora- jg'-.
d z i się właścicielom papierów rosyjskich kolejo- ®.i 
wycu, które obecnie mają ulec konwersji, by na j j |  
takowej nie poprzestali, doma6ali się wypłaty %  
swych kapitałów „celem uniknięcia świeżego 
zapasu rosyjskich papierów J . ^

Aż do czasu głośnego owego wystąpienia 
przed czterom a tygodniami organ kanclerski nie <» 
bra ł udziału w kampanii inansow bj. Podczas gdy 
pierwsza nota była odpowiedzią dosadną na carski ! 
toast, to obecne, równie ostre wystąpienie musia- » 
ło znaleść bezpośrednie uzasadnienie w świeżych ®° 
wypadkach. Skrajna stanowczość, z jaką Post "  
zaprzecza w iadom ości o carskiej podróży, każe s° 
przypuszczać, że w ogóle sprawa tej podróży 4  
została silniej zakwestjonowaną. Być może, Ż9 p  
wśród tych okoliczności przestano się liczyć ® 
i z resztą względów, jakie dotychczas okazywano 
wobec Petersburga. Być też może, że dowiedziano 
się obecnie o poważniejszych faktach. p

Podczas gdy jeszcze przed rokiem artykuł ®' 
p. t. „Uzbrojenia rosyjskie" figurował stale w prasie 
niem ieckiej konserwatywnej i rządowej, to obecnie o* 
nie ma o tein najmniejszej w zm nuki a zupełnie ® 
już nieuzasadnionym jest zarzut Kreueetg.i Harnb. t 
Nachr., podniesiony przeciw hrabiem u W aldersee §  
z powodu rzekomego rozgłaszania tajem nic woj- 
skowych. 5-

W obec tego wcale dziwnie brzmi wiadomość 
podana przez paryską prasę, iż m inister W an- g 
nowuki konferował z jj francuskim  m inistrem  p  
wojny i z jenerałem  M ira b e l, ewentualnym 0  
szefem jeneralnego sztabu na wypadek wojny. ® 
Konferencja m iała się odbyć w Vicby, gdzie ^  
przebywa Wannowski, którego pobyt we F rancji 'S 
od dłuższego już czasu był osłoniony głęboką 
tajem nicą i-3O
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Jak Węgrzy dbają o siebie.
W iemy z telegramów i z relacyj pism wiedeń

skich, że na tegorocznem posiedzeniu delegacyj 
wspólnych szerzej i szczerzej niżeli kiedykolwiek 
przedtem , zastanawiano się nad poprawą żywności 
dla c. k. arm ji, zarówno w czasie pokoju jak woj
ny. Swoją drogą nie osiągnięto pozytywnych re 
zultatów, m inisterstwo wojny zaangażowawszy b o 
wiem wszystkie możebne kredyty wojskowe m  
usum rozm aitych fabryk broni, nie mogło, rzecz 
prosta, nalać z próżnego, aby sprostać tak wielce 
słusznem u postulatowi, iak lepsze odżywianie żoł
nierza — zwłaszcza w dobie wojennej. Nie o to 
jednak idzie nam dziś. Chcemy jeno zwrócić uwa
gę na znany zresztą fakt, jak to W ęgrzy umieją 
teoretycznie i praktycznie, a z a w s z e ,  p r ę d z e |  
c z y  p ó ź n i e j ,  z d o b r y m  s k u t k i e m ,  krzątać 
się około swoich w ł a s n y c h  interesów.

Pomiędzy innem i była w delegacjach mowa 
o k o n s e r w a c h ,  przeznaczonych do żywienia 
arm  i podczas kampanji. A sum pt do tego dała 
oferta pewnego w ę g i e r s k i e g o  fabrykanta, któ
ry, licząc zapewne na poparcie jakiegoś życzliwe-

— Nie przeczę zupełnie, żebyście nie byli 
dla ranie dobrzy —  mówiła —  ale cóż to znaczy, 
nie myślę już o tem. O niczem już nie myślę, 
wszystko się skończyło, wszystko dawno minęło. 
Mogę tylko przyznać, żem przeszła w tym domu 
tortury trudne do wypowiedzenia. Żyłam w stanie 
ciągłego bnntu przeciw tej śm iertelnie ciężkiej 
egzystencji, złożonej z nudów i uczciwości, którą 
mi wieść kazano. O, wolę rozpacz niż te skromne 
nadzieje na przyszłość, wole ból niż te spokojne
i mieszczańskie przyjemności... Byłabym jednakże 
siłą  woli zwyciężyła wszystkie moje inslynkta, 
gdybym go nie była zobaczyła. Ale takie już 
było przeznaczenie...

Patrząc na Maurycego dodała spokojnie:
— Pozwól mi odjechać, staraj się jak najmniej 

rozgłosu nadać temu, gdyż to jest konieczne.
Maurycy, nie mogąc pohamować się dłużej, wy

buchnął płaczem.
—  Mój Boże, jestem  zmuszoną perswadować 

ci je szcze!... —  ciągnęła dalej wzruszając ram io
nami. —  Spróbuję... Lecz to jest przykre bardzo... 
Zmusisz mię w końcu do tego, bym wszystko po
wiedziała, a nie mogę zrozumieć, do czego do
prowadzą cię te błagania. Chciałbyś żebym pozo
stała przy tobie ? Czy oszWałe ś, Maurycy ? Czy 
tak mało znasz serce kobiety ? Ależ ja  ci mówię 
że go kocham I W prawdzie on mnie opuścił a tyś 
ocalił, a przecież do tego stopnia go kocham, że 
to wszystko coś ty dla mnie uczynił, je s t mi 
uciążliwe i wstrętne Cierpiałam i płakałam  w two
im domu tak samo, jak na uliesch Londynu, gdzie 
mnie znalazłeś. Zbrzydł mi sposób życia, jaki mi 
wieść kazałeś, bo było różne od życia, iaki w io
dłam  przy nim... Tak, szalony jesteś^ mówiąc że 
mogę pozostać przy tobie. Czyżbyś chciał, wiedząc 
że moja myśl oddana innemu, zatrzymywać mię 
przy sobie? Ależ węzły, jakieby nas łączyły, by
łyby tylko ohydnemi, nieznośuemi pętam i. Nie, 
odtąd niczem jesteś dla mnie, zupełnie niczem. 
Myśli moje ulatują w dal, gdy mówię do ciebie, 
a gdyby jakakolwiek potęga zatrzymała mnie 
w tym domu, ty, który św.adczyłeś mi tylko do
b ro , stałbyś się dla mnie w strętnym , n ie
nawistnym.

—  Mój Boże! — jęknął Maurycy
Nie mógł wyrzec ani jednego słowa więcej, 

przerażenie go ogarniało. Ten głos srebrzysty,

mówiący takie okropne rzeczy, te cudne i czaru
jące oczy, rzucające dzikie b łjsk i, napełniały go 
jakąś zabobonną trwogą.

— Usłyszałeś mnóstwo słów niepotrzeb
nych — podjęła zuowu — Nie mam ochoty 
kłamać. Dla czegożbym zresztą kłamać miała? 
N ikt prócz niego nie zdawał mi się godnym 
Lochania, wszystko mi było nieznosnem od czasu 
gdy jego straciłam . Od chwili zaś gdym go odna
lazła, nie ma dla mnie nic po za nim . Muszę 
cię opuście przedewszystLiem przez wzgląd na 
ciebie, im wcześniej zaś to uczynię, tem lepiej 
będzie.

Zbliżyła się ku drzwiom.
W tej chwili Maurycy wyprostował się, był 

znowu sobą-
—  Czekaj, stój I t>ś szalona, nieprzytomna! 

czyś zapumni&ła o swem dziecku? Nawet szalone 
kobiety, nawet zbrodniarki pamiętają o swojem 
m acierzyństw ie!

Zwolna obróciła się kn niem u.
— Jestem  przy zdrowych zm ysłach —  rze

kła —  Miłość w oczach podobnych tobie, może 
szał, ale dla takich istot jak ja, to jedyna m ą
drość, gdyż to jest życie. Co do dziecka...

Zamilkła, czyniąc niecierpliwe poruszenie.
— No, więc dziecko! — powtórzył Maurycy 

głośniej —  dziecko?...
— M aurycy — odparła —  spojrzyj teraz na 

mnie z podwójnem oburzeniem, jeżeli chcesz, to 
będzie lepiej dla ciebie. Nie dbam o twoje sądy. 
Są kobiety, dla których dzieci są wszystkiem, ale 
ja do ich rzędu nie należę. Macierzyństwo zdoła 
często dokonać przewrotu w ich sercu, bo m iłość 
nie jest ich jedynym panem... ja  mogę się obejść 
bez dziecka. Gdybym cię była kochała, może i dla 
dziecka czułabym więcej miłości. A może nawet 
lepiej będzie we własnym jego interesie, żeby 
mnie nie znało. Dziecko więc nie moż“ unie ró- 
wmeż powstrzymać, panie Ludlow, i dla tego 
odjeżdżam...

Ostatnie te słowa wyrwały Maurycego z osłu
pienia. W  miarę gdy matka zimno i czelnie wy
znawała obojętność swoją dla d z ieck a , ojca 
opanowywał gniew szalony. Schwycił ją  za 
rękę.

—  Jesteś nikczemnym i bezdusznem stworze
niem I — zawołał. — Już  nie wspomnę nawet o

twojem postępowaniu ze mną. Może zasłużyłem 
na to, dając ci moje nazwisno, ale dziecko... J e 
żeli jesteś bez sumienia, to mogłabyś mieć choć
trochę dumy i wstydu... Ale nie... Jesteś widocz
nie ostatnią z kobiet, jeżeli przechwalasz się z 
m iłością dla nędznika, który cię zdradził, który 
na przyszłość nie zostawił ci nic prócz Lańby, z 
której cię wyrwałem 1

—  A ty, czyż nie jesteś ostatnim  z m ęż
czyzn, skoro znieważasz kobietę ?

Nie odpowiedział nic ; trzym ał ciągle w że
laznym uścisku swej potężnej dłoni sz< znpłą lei 
rękę. M ałgorzata patrzyła mu w oczy. W reszcie 
złośliwy i okrutny uśmiech pojawił się na jej 
twarzy.

— A gdybyś się mylił, Maurycy Ludlow ? — 
zaczęła znowu —  może to właśnie opuszczając 
ciebie, zabezpieczam się przed występkiem ?

— Opuszczając mnie ? —  powtórzył. — Tak, 
tyś szalona 1 naprawdę szalona 1

—  Słuchaj —  zaczęła znowu powoli — a je
żeli to, co mi pozostaje do powiedzenia, zmrozi ci 
krew w żyłach, to pam iętaj, żeś mnie do tego 
zmusił siłą. Postanowiłam  oszczędzić ci tego osta
tniego ciosu i pozostawić nieświadomości. W yrzu
casz mi niewdzięczność, obwiniasz, żem wyrodną 
matką, rzuciłeś mi w twarz mój wstyd i n iesław ę: 
a ja  ci mówię, żo żadna hańba i bezecność me 
m iała pizystępu dc mojej osoby, zanim ciebie 
spotkałam ...

Na te słowa Maurycy puścił posiniałą rękę, 
którą dotąd trzym ał, cofając się w tył.

—  Dokończ — szepnął — dokończ.
—  W dniu, w którym uciekłam  z d imu 

rodzicielskiego, zostałam żoną Lionela B rakes
peare.

M aurycy opuścił się całym ciężarem na
fotel.

— O! —  wyjęknął —  to jeszcze jedno kłam 
stwo 1... N ie mówisz prawdy.

—  Jeszcze się łudzisz I — zawołała z g ło
śnym śm iechem . —  W yrw ałeś mi to ostatnie 
słowo mojej spowiedzi... sprowadziłeś sobie ten 
straszny cios.

— Tak, tak — mówił z obłąkanym wzro
kiem — sam go sobie sprow adziłem ..

- -  A teraz pojmujesz zapewne, że nie mogę 
tutaj pozostać dłużej ? Przyszlę po rzeczy dc m nie

należące i potrzebne mi. Żegnam  cię, Maury 
Ludlow.

Skierowała się ku drzwiom. Maurycy jednym  
skokiem zagrodził jej drogę.

—  Nie opuścisz mnie w ten sposób, M ał
gorzato 1 — wykrzyknął. —  Przysiągam, że nie 
przejdziesz tych drzw. 1

Patrzyła na niego trochę z litością i wzgardą.
— Za pozwoleniem, panie Ludlow — rze

kła — przejdę ton próg, bo nie zabronisz mi 
pójść do człowieka, którego zawsze kochał im i 
który prawnie jest jedynym  moim mężem

XLV.
Było to już w końcu w rześnia; dnie nastały 

takie, jakie bywają w tym  czasie, ciem ne i dżdżyste 
P ię k n i pora roku m inęła, zima zbliżała się szyb
kim krokiem. Pow ietrze było wilgotne i ciężkie, 
niebo od L.lku dni okryte gęstem i, nieruchom em i 
napozór chm uram i. Słowem, był to jeden z tych 
ponurych dni, które usposabiają do m elancholji 
najpogodniejsze umysły, a ludziom pogrążonym w 
smutku dsnwa;ą najczarniejsze myśli.

Ukoło dwunasto) w południe człowiek jakiś 
ukazał się w jednem  z okien Longs-hotelu, wycho- 
dzącem na najsm utniejszą i najmniej ożywioną uli
cę tei części miasta.

W yniosłej postaci, regularnych rysów, z pię
kną brodą, kręcących się włosach, delikatnej cery, 
mógł uchodzić w oczach wszystkich za więcej niż 
przystojnego mężczyznę, lubo m iał trochę za małe 
oczy i grube wargi nadto zmysłowe.

N a pierwszy rzut oka można było także po
wiedzieć, że to człowiek, jeżeli nie światowy, to 
dobrze wychowany. M iał ręce delikatne, a m anie
ry swobodne. Chwilami odchodził od okna, aby 
przejść się parę razy przez pekoj. Ubranie jego 
było nadzwyczaj skromne. M iał grubą ia k i etę, 
spodnie z m arynarskiego niebieskiego sukna, ko
szulę flanelową, fular czerwony, niedbale przewią
zany około szyi i wysokie buty

Gdy w wilję tego dnia wyskoczył z dorożki 
przed bram ą hotelu, trzymając w ręku ogromne 
wierzchnie okrycia z wełny surowej z guzami ro
gowemu bez żadnych rzeczy prócz małej walLki, 
gospedarr odmówił mu wstępu do swego domu, a 
złagodniał dopiaro, usłyszawszy szepten wypowie
dziane nazwisko, po którem poznał dawnegt klien
ta. Podróżny zaprowadzony został na pierwsze
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go dlań delegata węgieiokiego, przedłożył delega
cji węgierskiej próbki swoich fabrykatów W tem 
wszystkiem nie ma nic nadzwyczajnego, bo osta
tecznie każdy producent w ybiera taką drogę do 
zbyiu swojego towaru, jaka zdaje mu się najodpo
wiedniejszą i najskuteczniejszą — choćby w grun- 
< ie rzeczy ona była wcale niewłaściwą, jak  to 
np. działo się w tym wypadku i co już należycie 
skarconem zostało w swoim czasie przez w iedeń
skie dziennikarstwo. Nie delegacje bowiem, ale 
ministerstwo wojny jest powołane do zaopinjowa- 
nia o wartości tego lun owego aitykułu w ojenne
go, oferowanego dla c. k. arm ii.

Otóż jakby pendant'em do rzeczonej próby 
fabrykanta W ęgra, jest dzisiejszy artykuł w pół- 
urzędowym Pester Lloydzie, który po przeczytaniu 
go uważnem, zupełnie robi to wiażanie, iż został 
napisany na pożytek... w ę g e r s k i e j  fabrykacji 
konserwów. Mianowicie po dłuższej prelekcji aka
demickiej o ważności konserwów, jako najniezbę
dniejszego artykułu dla arm ji w czasie wojny, ar
gum entacje monitora węgierskiego zbiegają się w 
twieidzeniu, że ponieważ m onarchia nie ma fundu
szów na założenie erarjslnych fabryk konserwów 
—  jak to np. dzieje się w Niemczech —  więc 
zarząd arm ji powinien powierzać tę fabrykację 
tylko dostawcom, wzbudzającym zupełne zaufanie. 
Aksjomat to na oko spiawiedliwy, gdyby nie po
dejrzany nieco w ustach węgierskiego publicysty, 
dla którego zwyczajem madiarskim po za g ran i
cami Zalitawji nie ma pono człowieka, mogącego 
wzDudzić zaufanie u W ęgrów. Więc teraz już 
przygotowują tam  teren , aby ewentualnie te liczne 
miliony, jakie budżet wij&nny na konserwy prze
znacza, pozyskać dla węgierskiej produkcji.

Inaczej dzieje się z tej strony Litawy. D ele
gacja austrjaeka — jak wiadomo —  zadowoliła 
się tą jedną platonicm ą rezolucją, wzywającą za
rząd arm ji, ażeby potrzebę m aterjałów armji ze 
skóry, "Opędzał z udziałem „ilb możności" drobniej
szych przemysłowców. Ile wartości praktycznej 
mają zwykle rezolucje tego rodzaju, wiemy nadto 
dobrze z długoletniego doświadczenia. W ęgrzy na
tom iast nie bawią się w dyplumaiyzowanie z po
mocą rezolucyj, ale słowem i czynem chwytają 
zaraz za całą rękę, wówczas, -gdy im jeden tylko 
palec podaćby należało. W iedzą, że w takim ra 
zie dostaną co najmniej dwa lub trzy palce... I  w 
tej mierze prasa ich  półurzędowa idzie w parze 
nawet ze skrajną opozycyjną — interesa kraju je 
dnoczą wszystkich. Ale praw da — choć półuizę- 
dowa to prasa, zawsze jednak w ę g i e r s k a !
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Z pod carskich rządów.
Z wyspy Sachalin.

Bardzo rzadko dochcdzą do nas, na wolno
ści żyjących, wiadomości z licznych miejsc nie
woli przez rząd rosyjski dla wolnej myśli u rzą
dzonych. Dlatego też każdy otrzymujący z miejsc 
tych jakąbądź wiadomość, obowiązany jest dzielić 
się nią z ogółem i na wszelki sposób starać się 
ją  rozpowszechniać.

Przed dwoma laty otwarto podwoje więzie- 
ula na Sachalinie dla skazańców politycznych do 
ciężkich robót, a obecnie znajduje się już na tej 
dzikiej, o zimnym klim acie wyspie około 20 na
szych współbraci. Trudno otrzymywać wiadomo
ści o położeniu więźuiów na tym szmacie ziemi 
rzuconym na dalekie fale oceanu Wielkiego. Mo
żna wszakże było z góry przypuszczać, że nie 
wszystko tam dobrze się dzieje, a niedawno 
otrzymane wiadomości zupełnie to przypuszczenie 

, potwierdzają. Oto, co piszą ztam tąd o zajściach 
pomiędzy skazańcami politycznymi, a władzami 
wyspy.

W ięzień polityczny Walików, idąc do roboty, 
spotkał jakieś indywiduum  ubrane po cywilnemu 
bez żadnych oznak urzędowych. Rzecz prosta, że 
Walikow przeszedł obok niego, nie ukłoniwszy się. 
W tem dało się słyszeć: „stój!" Walików zatrzy
m ał się. —  „Jesteś pan skazańcem do ciężkich 
robót?" —  „Tak je s t ,"  odpowiedział Walików. 
Wówczas nieznajome indywiduum  wymierzyło mu 
pol.czek. Walików odpowiedział również policzkiem 
Aresztowano go i zakuto mu ręce i nogi w kaj
dany. Okazało się, że indywiduum owo jest do
zorcą głównych magazynów powiatowych. Dzie
więciu więźniów politycznych, dowiedziawszy się

piętro. Ż ądał on num eru odosobnionego i prosił, 
aby zachowano jego powrót na czas jakiś w ta
jemnicy. Jeżeliby zaś kto pragnął go widzieć, przyj
mie gościa, gdyż oczekuje odwidzin swej matki
i kilku innych osób, ale nie chcc, aby obecność 
jego w Londynie ogłaszana była w dziennikach.

Kapitan Brakespeare pozostawszy sam z sobą, 
w nienajlepszem znalazł się towarzystwie. Znudzo
ny już śm iertelnie podczas monotonnej podróży 
morskiej, czuł, że koniec nudów i cierpień bardzo 
jest jeszcze daleki. Mimo wszystkich nowin i na
dziei na przyszłość, pow rót do kraju zupełnie go 
nie uszczęśliwiał. Obawiał się w pewnym stopniu 
nowej swej roli w obee świata. Zapytywał sam 
siebie, jak będzie widziany w domowem kółku, czy 
chętnie otworzą mu drzwi i serca, czy też może 
zimno go przyjmą...

O tem m ógł mu tylko- powiedzieć Algy Bar- 
ford, ale w tej nieznośnej porze roku nie ma ni
kogo w Londynie, więc i B arford  podróżuje. Mu
si zatem cierpliwie oczekiwać przybycia matki, 
której doniósł w kilku słow ach o swoim przy
jaździe.

— Dość będzie włożyć nowe ubranie i utre- 
fić włosy, a przestanę wyglądać na dzikiego i po
tępieńca — myślał chodzą-c po pokoju, przyczem 
pokręcał wąsa i co chwila w yglądał oknem. Nudy 
dolegały mu strasznie. Co za szczególny pomysł 
m iała m atka wzywając go do powrotu. W Australji 
inne rozpoczął życie, zapomniawszy już o dawnych 
przyzwyczajeń ach, a w Londynie wszystko go ra 
ziło. Znajdow eł się w prawdzie w Anglji, ale w wa
runkach nie do pozazdroszczenia. Dawniej w tym 
sezonie byłby na letniem  m ieszkaniu, albo też na 
jachcie należąiym  do którego z przyjaciół, wśród 
zabaw i rozrywek, bardzo poszukiwany, jeźli nie 
Bzanowany przez wszystkich, król mężczyzn, a ulu- 
bidniec kobiet. Teraz zam knięty w tym ciasnym 
pokoju, nie miał odwagi wyjść do m iasta, w celu 
wyszukania jakiego starego towarzysza, któryby 
udzielił mu niezwłocznie różnych m*wiu. Tymcza
sem czekał na przybycie m atki.

To była jego najlepsza i  ra jserdeczn ie jsia  
przyjaciółka, koniec końcem, ona jedna obeszła 
się z nim jak  należało podczas d .łe j tej strasznej 
sprawy. Praktyczniej więc było zaczekać, aż przy
będzie i wskaże mu, w jak i sposób m& się zacho
wać. Byłby już dawno w p a łacu  na fc>quare Bar- 
n a b ć , ale czy mógł przew idzieć, i&kie ojciec zgo- 
hye mu przy jęcie?

(Ciąg dalfiMy m utąpi.)

] o tem , udało się do naczelnika w ięzienia, Korcza
ka Nowickiego- Ten wiedział już o zajściu i nie- 
zadowolouy, że przybyli w kilku, przyw itał ich 
wymyślaniem. Jeden z więźniów M ejsner zrob ił 
mu uwagę, aby się nie unosił, lecz spokojnie ich 
wysłuchał. Korczak Nowicki rozgniew ał się jeszcze 
bardziej i wydał rozkaz: „włożyć mu kajdany na
ręce i nogi!" W tedy więzień Tomaszewski oświad
czył, że jeżeli mają zakuć jodnego, niech wszyst
kich zakują, co wszyscy inni potwierdzili. Korczak 
Nowicki nie namyślał się nad te m ; rozkazał to 
wykonać; ale ponieważ mieszka on nie w więzie
niu, ale na uboczu, odesłał przeto więźniów z jed
nym  tylko dozorcą. Po drodze zaszli do naczel
nika okręgu Taskina, kU ry nic jeszcze nie w ie
dział ; gdy w opowiadaniu doszło do oddania 
przez Walikowa policzka, Taskin krzyknął: „zdj^ć 
czapki"! Więźniowie nie odrazu spełnili rozkaz ; 
wtedy rozkazał włożyć kajdany na ich ręce i nogi 
i pozamykać ich w celach dla okajdanionych.

Dnia następnego Lachfitskij, naczelnik wyspy, 
zwołał wszystkich 20 skazańców politycznych, 
z których 10 było już w kajdanach i wygłosił 
mowę z powodu nierozsądnego zachowania się 
pierwszych, chwaląc niebiorących udziału w pro
teście. Zw rócił się potem do naczelnika okręgu, 
prosząc o ukaranie winnych w edług własnego u- 
znania. Taskin wydał następujące rozporządzenie: 
Wal.kowowi, jako inicjatorowi zajścia i za ubliże
nie urzędnikowi nałożyć kajdany na ręce i nogi, 
ogolić głowę i dać 40 rózeg. M ejsnerowi za to, 
że nazwał naczelnika seniorem i za udział w zaj
ściu nałożyć kajdany i dać 30 rózeg. Tomaszew
skiego, jako dawniejszego mieszkańca wyspy, któ
ry już raz b ra ł udział w zaburzeniach okuć i dać 
30 rózeg ; Chrapowskiego, Kuzina, Dąbrowskiego, 
Popławskiego i Hibszera za udział w zajściu za
kuć w kajdany ręczne i nożne, ogolić głowy i po
sadzić do celi na 6 dni o chiebie i wodzie. Gost- 
kiewicza i Helszera, którzy już odsiedzieli karę, 
okuć i posadzić do więzienia na 2 miesiące. W y
rok wykonany został 16.— 29. września 1888 roku. 
O prowadzeniu śledztwa i mówić nie ma co. W a
lików żądał śledztwa formalnego, lecz mu odmo- 
wiono. Nadzorca więzieuia Kamieńszczyków, skła
dając raport naczelnikowi wyspy, nic nie wspo
mniał, obawiając się zapewne o własną skórę. 
Przytem  wszystkie praw ie fakty zostały przekrę
cone; każdy układał protokół po swojemu Wyrok 
w ydali: towarzysz prokuratora kraju  Nadam ur- 
skiego, Kuroczkin, Korczak-Ncwicki i Taskin.

Gaz. Pol. Ceern.

Z prowincji.
S try j 8. lipea. ( Wycieczka Sokołów) Wczo

rajsza wycieczka lwowskich Sokołów do Stryja, ndała 
się nad wszelkie spod iewanie. Komitet urządzający 
z tego powodu festyn ogrodowy w Olszy n«e, był 
w wielkim kłopocie, gdyż w nocy z soboty na nie
dzielę zaczął padać deszcz ulewny i trwał do rana, 
a ustał dopiero wtedy, gdy Sokoli lwowscy u nas 
się rozgościli. Zawsze jeszcze była pogoda nie
pewna i dopiero popołudniu niebo się rozjaśniło. 
Z powodu deszczu przyjęcie na dworcu nie wypadło 
tak uroczyście, j a t  to zamierzono.

Po spożycia śniadania w Resursie i wysłuchaniu 
nabożeństwa w kościele, gdzie chór lwowskich Soko
łów bardzo pięknie mszę odśpiewał, a następnie 
w gr kat. cerkwi, zwidzono miasto, a po pysznej 
kąpieli w naszej rzece, drużyna Sokołów lwowskich i 
stryjskich zasiadła do wspólnego objadu, również 
w Resursie, przy której sposobności posypały się 
liczne toacty, z których podnieść musimy piękne 
przemówienie adwokata dr. Dziędzielewicza. O godz. 
4. wyruszyli goście wraz z Sokołami stryjskimi 
(wszyscy umundurowani) z muzyką kolejową na 
czele, do ładnej naszej Olszynki, która przybrała szały 
świąteczne, przyotrojona w bramy tryumfalje, fe- 
stony, lampjony, transparenta i rozliczne chorągwie. 
Ze względn na to, że dochód z ogrodowej zabawy 
przeznaczony był w połowie na fundusz odbudowania 
kościoła, a w połowie na cele stryjskiej filji „Sokoła", 
sprzedawały tutejsze panie w pięknie urządzonych 6 
pawilonach różne przekąski i napoje, tudzież lody, 
oygareta, jednodniówkę i inno drobiazgi, a artykuły 
żywności, dostarczone przeważnie własnym tych pań 
kosztem i staianiem. Nietylko podaż była znaczną i 
obfitą, ale i popyt był nader liczny, tak, iż w tej 
drodze znaczną uzyekano kwotę. W ogóle dochód 
bruttu wynosił blizko 900 złr. o ile w przyt liieniu 
zdołano dotąd obliczyć. Wieczorem był ogród rzę
siście i gustownie oświetlony i spalono taeże piękne 
ognie sztuczne.

Do uprzyjemnienia zabawy przyczynili się 
w najznaczniejszej części sami zacni goście, a to 
nadDr pięknym śpiewem chóralnym i znakomicie wy- 
konanemi ginmastyczuemi ćwiczeniami.

Dziękując Sokołom lwowskim za te odwidziny, 
łączące przyjemność z pożytkiem, wyrażamy nadzieję, 
że tego lata raz jeszcze do Stryja zjechać zechcą.

Słyszymy zresztą, że wydział filji „Sokoła" 
w Stryju zamierza urządzić wspólnie z lwowskimi 
Sokołemi wycieczkę do Skolego, a ztamtąd do Wę
gier, co tem łatwiej będzie do nrzeczywiistnienia, że 
już od 1. sierpnia rb. zaprowadzone będzie na wę
gierskich państwowych kolejach żelaznych znaczne 
zniżenie taryfy osobowej w rodzajn porta osobo
wego.

Z pod Zaleszczyk 8. lipca. (Poświęcenie ko
ścioła.) Dnia 29. zm. odbyła się u nas uroczystość 
poświęcenia kościoła iz.-kat. w Dupliskach, własności 
hi. Witołda Wolań.kiego. Kościoł ten został z cegły 
i ciosu wzniesiony w stylu gotyckim, cementem na 
zewnątrz i wewnątrz wyprawiony, bardzo starannie 
wykończony i blachą pokryty. Powstał on Staraniem 
i kosztem wyłącznie właściciela tej posiadłości, hr. 
Witołda Wolanskiego, za co mu się należy tem więk
sze uznanie, że najbliż»zy kościoł rz.-kat. jest o dwie 
mile oddalony. Poświęcenia dokonał ks. arcybiskup 
Feliński, z upoważnienia ks. arcybiskupa Morawskie
go. Ks. arcybiskupa Felińskiego, przybywającego do 
Duplisk, powitali w Kasperowcach, o dwie mile od 
Duplisk odległych, rz.-kat. ks. proboszcz Sajewicz, 
hr. Wolański i banderja z 60 włośoian na koniach, 
z chorągwiami o barwach narodowych, a nadto licz
nie zgromadzona ludność w ielka.

Dnia 29. zm. zebrało się parę tysięcy ludzi, 
k s . arcybiskup Feliński dokonał poświęcenia kościoła 
wśród asysty licznie zebranego kleru obydwu obrząd
ków, a przemowa arcypasterska, wzniosła i z serca 
płynąca, rozrzewniła tłumy.

Papież nadesłał błogosławieństwo a kardynał 
Ledoehowsk, w obszernym, liście do hr. Witołda 
Wolańskiego wystosowanym w ciepłych wyrazach, 
przesłał mu serdeczne uznanie.

Ks. croybiskup Feliński dokonał prsy tej spo
sobności także aktu bierzmowania, pocie m 1. lipca 
wieczorem odjechał żegnany i odprowadzony przez 
tłumy.

ZłOCZÓW 8. lipca. {Leterdekścit: łat służby) 
Dnia 3. lipca r. b. uki ńozył p. Jan Michnlcz iwski,

prezydent tutejszego sądu obwodowego, czterdziesty 
rok swej służby rządowej. Objąwszy przei blisko 4 
laty kierownictwo tutejszego sądu, zdołał p. Michal
czewski postępowaniem swojem w życiu prywatnem 
i urzędowem zjednać sobie ogólną cześć i uszanowa
nie, czuwając na każdym kroku nad ścisłem prze
strzeganiem ustaw i szybkim wymiaiem sprawiedli
wości, tudzież godiąc w sposób umiejętny i taktowny 
obowiązki urzędnika z obowiązkami syna tej gorąco 
przezeń ukochanej ziemi.

Ts też uroczystość, urządzona dnia 3. lipca rb. 
przez gremjum tutejszego sądu z okazji pomienionego 
jubileuszu, nie nosiła na sobie piętna czczej konwen- 
cjonalności, lecz przybrała cechę prawdziwie serde
cznej owacji dla ukochanego przełożonego. Po złoże
niu życzeń ze strony starostwa, duchowieństwa obu 
obrządków, adwokatów i notarjuszów, urzędu podat
kowego i pocztowego, wprowadzono jubilata do pię
knie udekorowanej sali rozpraw, w której zgromadzili 
się wszyscy członkowie sądu tutejszego i prokor&to- 
rji, tudzież liczni członkowie podwładnych sądów po
wiatowych. Umieszczony na galerji chór tutejszego 
Towarzystwa muzycznego odśpiewał kantatę, ułożoną 
na uczczenie tej uroczystości przez zastępcę prokura
tora p. Chylińskiego, poczem imieniem sądn obwodo
wego radca p. Szymonowicz w pięknem przemówie
niu, tohnącem serdeczn ćcią i ciepłem, podnosił przy
mioty i zasługi jubilata, kończąc prośbą, której wy
powiedzenie na walnem zebraniu członków sądowych, 
naradzających się nad urządzeniem uroczystości, wy
raźnie poleconem było,— by prezydent p Michalczew
ski jeszcze dalej na swem stan.wisku pozostał

P , Michalczewski, temi oznakami czci i przywią
zania dc łez wzruszony, serdecznie podziękował wszy
stkim zgrom lżonym, zapewniając, że będzie jego 
staraniem wytrwać dalej na zajętem stanowisku, co 
żywemi objawami radości do wiadomości przyjęto. 
Następnie zdjęto fotograficzną grupę wszystkich zgro
madzonych członków sądowych i prokuratorji, poczem 
nastąpiła wspólna przeplatana heznemi toastami uczta 
w tutejszym lokalu kasynowym, w której wzięli udział 
także adwokaci, notarjusze i lekarze Dądowi.

Kończąc sprawozdanie z tej pięknej uroczystości, 
życzymy czcigodnemu jubila'ow i, by mu danem 
było, przez długie jeszcze lata w czerstwem zdrowiu 
i ądowi naszemu przodować.

pisane przez rozliczue warstwy luduości tutejszego 
pow iatu :

W ielebny księże marszałku i szanowny po
śle ! W ybór wks. m arszałka na posła do Sejmu 
galicyjskiego, jest nieopisaną dla uas radością, po
spieszamy więc z serdecznem życzeniem dalszego 
powodzenia na tej ciężkiej drodze, do której 
przejścia tyle sił potrzeba, a znając wks. m ar
szałka, jako człowieka żelaznej wytrwałości i naj
lepszych przymiotów, z całego serca jesteśmy ła 
dzi, że dokonaliśmy i tym razem tak szczęśliwego 
i dla nas pożądanego wyboru. Gdyby Ci tylko 
wks. marszałku Opatrzność mogła to wynagrodzić, 
co Ty dla nas uczyniłeś, gdyby mogła zapłacić 
za miłość, za troskliwość prawdziwą ojcowską 
przy spełnianiu ciężkich obowiązków i twardych 
powinności! Postępujem y zawsze za Twoim przy
kładem, Tw rja rada i pomoc wszędzie nam  to
warzyszy, braciom naszym z całego serca ży
czymy, ażeby w każdym powiecie mieli takiego 
człowieka, jak my w Twej osobie wks. marszałku 
i nasz kochany p o ś le ! Nie możemy się inaczej z 
tego długu uiścić jak tylko zapewnieniem w na
szych sercach uczucia miłości, wdzięczności i po
słuszeństwa dla wks. i naszego kochanego p o s ła ! 
(Następują liczne podpisy).

Akcja przed wy b:rcza.
S try j 8. lipca. Dzisiaj odbyło się tu w lo- 

kalnościach Rady powiatowej przedwyborcze zgro
m adzenie wyborców z kurji większych posiadłości 
z okręgu Stryj, Żydaczów, Dolina, Kałusz, na któ- 
rem  jaw ił się także były poseł z tego okręgu p. 
Dawid Abrabamowicz. Powołany do przewodni
czenia na tem zebraniu p. br. Zygmunt R im asz- 
kan usprawiedliw ił przedewszystkiem niejiiwienie 
się p. Oktawa Pietruskiego, poczem zgromadzenie 
przyjęło jednogłośnie postawioną przez p. Komor
nickiego jego kandydaturę. N astępnie zaorał głos 
p. Dawid Abraham owicz i zdając sprawę ze 
swych czynności poselskich, wziął Sejm w obronę 
przeciw zarzutom czynionym mu przez pra«ę i 
przez wiec m iast i miasteczek, jakoby był kasto
wym, zastępującym interesa tylko jednej warstwy 
ludności a mianowicie własności większej, a tein 
samem był stronniczym. Sejm, który poniósł 
wydatki na oświatę ludową tak znaczne, że zdo
łano w ostatnich 5 latach zaprowadzić 840 no
wych szkół ludowych, i który wyznaczył stały 
fundusz, jak nak nasze stosunki dosyć zuaezny, na 
dźwignięcie przemysłu krajowego, nie zasłużył 
zdaniem jegc na tak ciężki zarzut. Innego iudzaju 
zarzuty należy podnieść przeciw Sejmowi ubiegłej 
kadencji, a mianowicie, że ntracił dawniejszą sa
modzielność i niezależność wobec rządu i że nie 
przyłożył ręki Jo uregulowania budżetu krajowego, 
a w pierwszym rzędzie do wyszukania innych ,ró- 
deł z którychby fundnsze na wydatki krajowe 
czerpane być mogły.

Zdaniem mówcy, nio będzie mógł Sejm tak 
długo działać z korzyścią dl* kraju, j^k długo nie 
przestanie czerpać swe dochody li tylko z dodat
ków do podatków stałych, które w A ustrji doszły 
do uiepraktykowanej w innych państwach wy
sokości.

Z tych więc powodów powinien przyszły 
Sejm zdaniem mówcy starać się przedewszystkiem 
o odzyskanie owej samodzielności i o uregulo (fa
nie budżetu krajowego po myśli przez niego wy
tkniętej.

Nie może on jednak zataić tego, ze uo 
spełnienia onego zadania nie mogą przyczynić się 
uchw ały wiecu m iast i miasteczek, i że wobec 
wejścia do Sejmu pewnego zastępu żywiołów n ie
przyjaznych państwu i krajowi, skutkiem niepo
myślnego wyniku wyborów z knrji mniejszych 
posiadłości, spełnienie tego zadaniu, będzie bardzo 
utrudnionem . W końcu podziękował je iw ca  za za
szczyt udzielenia mu m andatu na ubiegłą kaden
cję i oświadczył, że obecnie w naszym okręgu
nie kandyduje. .

Po tem przemówieniu przyjętem oklaskami, 
podniósł kurator fundacji skarbkowskiej kandyda
turę hr. K lem ensa Dziadustyckiego, a p. Rozwa- ( 
dowski kandydaturę p. Komornickiego.

Pierwszy wygłosił formalną mowę kandy
dacką, drugi p. Komornicki nie uznał za st(>sowne 
złożyć wyznanie swej wiary politycznej, gdyż jego 
eposób zapatrywania się na sprawy krajowe, sto
pień jego zdolności i wreszcie jak  najlepsze jego 
chęci służenia krajowi 64 aż nadto dobize znane 
tym wyborcom, którzy już przed 6 laty głosy swe 
na niego oddawali i obecnie do ubiegania się o 
drugie krzesło poselskie po p. A bra iamowiczu 
opróżnione, zachęcili. Gotów on jest jednak zapa
trywania swe w pojedynczych kwestjaei objawia^ 
w drodze odpowiedzi ua interpelacje, gdyby ta 
kowe wniesione zostały.

Interpelacja była tylko jedna do obu kandy
datów wystosowana. Mianowicie interpi lował kan
dydatów prezydent sądu krajowego z Kołomyi p. 
Tehorznicki, jakie stanowisko zajęliby, gdyby 
obradowano w Sejmie nad zmianą poi ządku dzie
dziczenia spadków włościańskich, na. kturą jednak 
obaj kandydaci tylko ogólnikowo odpowiedzieli.

Po uchwaleniu, na wniosek p. Józefa br. 
Brunickiego, podziękowania p. Abrahamowiczowi 
za złożenie sprawozdania z czynności poselskich, 
gdy nie przjję to  wniosku prćbnejgo głosowania, 
zam knął przewodniczący posiedzi nic*.

Mamy więc na drugie  kszesło poselskie 
z okręgu stryjskiego dwóch kandydatów i należy 
*’ę spodziewać ostrej wa'ki wył)or,csęj, ile że głosy 
dotąd zapewnione dla każdego z tych kandydatów, 
m niej więcej się równają.

* *
Z Tłumacza piszą nam : W obec licznych 

korespondencyj pism  n sk ie b , targających się na 
ks. Sawę, należy przytoczyć jedno z pism przę- 
słanych prezesowi tutejszej rady powiatowej, pod

Po wyborach.
W ynik wczorajszego głosow ania je s t nastę- 

! p u jący : Na 6.584 upoważnionych do wyborów 
wzięło udział 2.310, t. j. o 118 muiej jak przy 
głównym wyborze. Absolutna większość 1.156. 
Z tego otrzymał p. Mich&ł Michalski 1.393 gło
sów, czyli 237 po nad absolutną większość, zaś 
p. Henryk Rewakowicz 908 głosów. 9 głosów roz
strzelonych.

Stosunek głosowauia w poszcz°gólnych salach 
był następujący :

I. M ichalski 230 —  Rewakowicz 143
II . „ 250 —  „ 181

III . „ 237 —  „ 215
IV. „ 480 —  ,  103

V. l 196 — „ 266

Oto wyuik, z którego przeciwnicy p. Michal
skiego nie om uszkają wyciągnąć konsekwencji o 
presji rządowej. N iestety faktem jest, za niektóre 
figury rządowe wbrew wyraźnemu poleceniu p 
nam iestnika brały udział w agitacji. Znając j e 
dnak niezależność naszych urzędników, nie w ąt
pimy, że akcja ta, której rozpatrzenie polecamy 
p. namiestnikowi —  była bezskuteczną. W IV. 
sali otrzym ał p. Michalski dlatego poważniejszą 
ilość głosów, ponieważ obecnie głosowali za nim 
ci, którzy poprzednio szli za p. Czerkawskim, J e 
żeli przyznajemy, że pod pewnym względem były 
agitacyjne usiłowania pewnych figur rządowycti, 
usiłowania, mogące tylko zaszkodzić p. M i c h a l 
s k i e m u ,  to niemniej nie możemy przemilczyć, że 
i walka ze slrouy stronników p. Rewakowicza, na
turalnie bez jego wiedzy, prowadzona była z tero- 
ryzmern. W yborców kontr-kandydata straszono: 
„ B ę d z i e s z  p a n  w Kur jerze / “ , drukowano i 
rozrzucano kartki w języku hebrajskim  piętnujące 
p. Michalskiego jako aulisem itę dlatego, ponieważ 
za nim stan jł p. Meiunowicz w Dzień. Pol., jak 
memniej dlatego, że p. Michalski prowadził w 
ra J d e  walkę przeciw czarnej giełdzie etc. Pom ię
dzy wyborców izraelickich rozrzucono następnie 
kartki wzywające „pod błogosławieństwem Boga", 
ażeby głosowano na Henryka Rewakowicza. N ie
mniej wielu ludzi głosowało inaczej pod wraże
niem artykułów Kurjera, mieszczących w sobie 
osobiste wycieczki przeciw tym, którzy otwarcie 
występowali za p. Michalskim.

My występując przeciw kendydaturze p. Rew. od
dawaliśmy zawsze na!eżny|hold jego osobistym cno
tom, a bynajmniej już nie uderzaliśmy imiennie 
lub osobiście na tych, którzy za p. Rewakowiczem 
głosowali.

Tymczasem Kurjer nie tylko uderzył osobi
ście ua p. Michalskiego, ale i r a  wybitniejsze 
osobistości, które były za nim. Z Kurjerem w rę- 
l.u możemy każdej chwili teroryzm ten, gorszy 
o wiele od wszelkiej presji wykazać. N ajjaskra
wszym jednak faktem jest atak Kurjera na zasłu
żonego i tak szanowanego posła jakim  jest p. Te
ofil Meruuowicz, za to, iż ośmielił się. on wypo 
wiedzieć swoje zdanie w obronie p. M, Atak ten, 
świadczący jak  Kurjrr p tjm uje wolność wypowia
dania swej opinji był rak brutalny, że dziś nikt 
pono nie będzie się czuł dotkniętym, jeżeli K u 
rjer swoim zwyczajem zaatakuje go osobiście. Mo
gło się to stać p. M. może się stać jutro każdemu 
innemu, a po wczorajszym wyborze będzie w Ku- 
rjerze nie mało osobistych wycieczek.

KRONIKA.
| _ Kalendarz. Środa (10.): Amalji P. W.chód

słońca o godzinie 4. min. 16, zachód o goddnie 7. 
‘ min. 52.

Z Życia towarzyskiego. Onegdaj pobłogosła
wionym został w kościele katedralnym związek m ał
żeński p. Zygmunta J e l e n i a ,  podporucznika obrony 
krajowej ze Stanisławowa, z panną Heleną Antoniną 
2ga im- T y s z k o w b k ą ,  córką śp. MieLała i Wandy 
z Mokrzyckich Ty makowskich, właścicieli majętności 
Biykula nowa, w powiecie trembowelskim położonej.

Dnia 5. czerwca br. odbył się w Mostarze 
ślub p. Heleny P i a s e c k i e j  z dr. mad K o z ł o w 
s k i m,  lekarzem pułkowym w rezerwie.

M iaiowanjg. Rada szkolna zamianowała Jana 
Balickiego stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Winiatyńcacb; Władysława Krzysztofowicza w Czer- 
wonogrodzie, stałym nauczycielem szkoły etatowej „ 
Capowcach.

Minister pkarbu zamianował głównego kasjera 
lwowskiej głównej kasy krajowej, Olpińskiego, kon
trolerem w 7- klasie rangi, a adjunktów głównej 
kasy krajowej. Swobodę i Maksymowicza, głównymi 
kasjerami w 8. klasie rangi.

KńOdydacj no łarjaln i zawiązali stowarzyszenie 
pod firmą: .Towarzystwo galic. kandydatów nota- 
rjalnycb we Lwowie" dja popierania swoich moral
nych i materjalnych interesów. Pierwsze walne zgro
madzenie, celem wyboru władz Towarzystwa i ucb wa
lenia regulaminów obrad walnego zgromadzenia i po
życzkowego, odbędzie się w niedzielę d. 14. bm w 
pali posiedzeń sądu krajowego cywilnego we Lwowie 
o gudz. wpół do 10. przed południem,

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatuia wczoraj była 4 -  22 5°C., najwyższa 
- |-  30 0 C„ najniższa -j- 15°C.

Jjła dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr z zachodniej strony, średnia 
temperatura doby około +  2 l'0°C ., stan nieba 
zmienny, a powietrze miernie wilgotne i skłonne 
do burzy.

Z C. k. poczty. Posady pooztmistrzów otrzy
mali we Frysztaku Edward Paszkowski; w Buka- 
czowcacb pocztmistrz ze Staregomiasta Edmund Got- 
kowski; w otaremmieśoie ekspedjent j  oeztowy z Woli 
michowej Dyonizy Popp.

Posady ekspsdjemów pocztowych otrzymali : w 
Staniaławczyku ckspedytorka Wanda Brezińska; w 
Podkamieniu koło Rohatyna ekspedytor Jan Solecki J 
w Słobudee Leśnej ekspedytorka SWanja Ludwig; 
w Maksymówee naczelnik stacji kolei żelaznej Jan 
Bugno; w Korszowie ekspedytorka Wincentyna Eek- 
nardt; w Porąbce em. wachmistrz żand. Chrystian 
Pcntes; w Dzikowie Starym ekspedjent Stanisław 
Werner ze Strychaniec; w Strychtneae.h ekspedjentka 
Aleksandra GrabowsLa; w Ropie ekspedytorka Ana
stazja Wiszniowska; w Osioku eKspedyr0rka Ludwika 
Relikowska; w Uhersku obok Stryja ekspedytorka 
Emila Michniewiez; w Nawarji ekspedjent J6zef Łu- 
żnicki z W olicy; w Miżyńcu ekfapedjentka z Kranz- 
bergu Boleał&wa LewicKa ; zaś w Kr&nzbergu eks
pedientka z Miżyńca Zofja Hełczyńska. Dalej nadała 
posadę ekspedjenta przy nowo utworzonym urzędzie 
pocztowym w Śyuowódzki. Wyżnem, Hi»ez.lniKj Wi 
staoji kolei Sewerynowi Bohusowi de Beharfalra, a 
posady ekspedjentów przy nowo otwoizyć się m ają
cych urzędach por tow ych: w Kobierzynie właścicie
lowi dóbr Ludwikowi Schwanitz-Szwantowskiemu, a 
w Skołyszynie naczelnikowi stacji kolei żelaznej An
toniemu Fleischmannowi.

Posiedzenia rady miejskiej odbędzie się w 
środę, dnia 10. bm. o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym jest 
między innemi: Wybór 4 delegatów do komisji in
stytutu ubogich ehrześcjcn; wniosek w jpra„ie najmu 
realności lk. 954.1/, na cele pomieszczenia jednej 
kompanjl 55. pułkd pieeh.; Wniosek w sprawie za
bezpieczenia dostawy druków dla magistratu na czas 
od 1. lipea 1889.

Następnie odbędzie się tajne posiedzenie.
Nadworny kwaterm istrz M. Vukobrankorics de

Vnko i Branko zjechał ao Pawłoaiowa do hr. Sie- 
mieńskiego, celem przygotowania mieszkania dla ce
sarza, który ma tam zabawić na manewraoh przez 
trzy dni. Cesarz po manewrach udać się ma do hr. 
Łubieńskiego w Krakowem

Egzamina dojrzałości odbywały się w bieżącym 
reku szkolnym w żeńskiem seminarjnm nanczyciel- 
skiem we Lwowie od 18. czerwca do 5. lipca włą- 
cznie, pod przewodnictwem radey szkolnego p Bole
sława Baranowskiego. Do egzaminu przystąpiło 52 
uczennic zakładu i 34 eksternistek. Z uczennic zakładu 
otrzymały 24 świadectwo dojrzałości z odznaczeniem, 
22 świadectwo dojizałośei, 5 pozwolono okładać po 
wtórny egzamin z jednego przedmiotu, jednę repro- 
bowano na rok. Świadectwo dojrzałości z odznacze
niem otrzym.ły Bieńkowska Michalina, Bokszówna 
Michalina, Dziubińska Stanisława, Hawryszówna 
Anna, Kerbesówua Karolina, Kerbesówna Laura, Khu- 
nóv/na Hermina, Lewicka Joanna, Linde Helona, 
Liszka Jótefa, Mareosanyi Marja, Miśn akiewiezćwna 
Marja, Morgensternów na Fryderyka, Mrozowska Pau
lina Neisieinówna Władysława, Nieprzeeka Adolfina, 
Nickówna L iura, Rasehek Marja, Szumska Annę, 
j rolka M arja, Tridondani Helena, Unterriohtewna 
Julja, Zielińfcka Kazimiera. Swndeetwo dojrzałości 
otrzymały: Aignerówna Anna, Filipówna Józefa, Fe- 
lusiewiezówna Marja, Janicka Marcela, Fleinederówna 
Marja, Kułakowska Zofja. Knntze Emilja, Laskowska 
Emilja, Liszka Helena, Mazurek Malwina, Mo- 
dlówna Helena, Pelezarska M arja, Popowiczówna 
Marja, Rogalska Franciszka, Russówna R.berta, 
Sanocka Olga, Starowieeka Józefa, Tranda Olga, 
Zawicka Michalina, Zacharska Zofja, Ziemborowska 
Dyoniza, Żółkiewska Zofja. Z eksternistek otrzymały 
4 świadectwo dojiaałości z odznaczeniem, a miano
wicie ; Fabinńbka Zofja, Malinowska Anna, Topolnicla 
Stanisława i Waligórćwna Aniela; świadectwo doj
rzałości otrzymało 14, a mianowicie: Angerówna Jó- 
zel i, Boryjiew.czówna Celina, Filipowska Michalina, 
n.apaunówua Anna, Lang Karolina, Lewicka Olimpjn, 
Mys-ugowa M.irja, Orzechowska Helena, Piechurówfia 
Janina, Sohiitzlówna Marja, Schlosserowa Aniela, 
Wojciechowska Kunegunda i Zypowska Bronisława. 
Pięć eksternistek odstąpiło od egzamiuu, 8 pozwo
lono zdawać po wakacjach powtórny egzamm z je 
dnego przedmiotu, 3 reprobowano. Język wykładowy 
polski i ruski przyznano 34 uczennicom zakładu, a 
jednej eksternistce. Język wykładowy tylko po'ski 
12 uczennicom zakładu, a 17 eksternistkom. Prócz 
tego przyznano 43 nczenicom zakładu uz lolnienie do 
kierownictwa ogródka freblowskiego, a wszystkim, 
które złożyły pomyślnie egzamina dojrzału ci, uzdol
nienie na uanozyoielki kobiecych robót ręczuych w 
szkołach lndowyph pospuftych i wydziałowyon

Krakowski król kurkowy. Onegdaj odbył się 
w krakowskim ogridzis Strzeleckim tradye»jny po
chód nowego króla kurkowego. Królem tym był p 
Jan Gwiazdomorski, marszałkami zaś pp. Józef Ru
dnicki i Michał Marfiewicz. Po obejściu ogrodu wśród 
dźwięków muzyki i salw moździerzowych, zasiedli 
bracia kurkowi w liczbie 50 do uczty, zakurzonej 
szeregiem toastów.

tro n o  urzędników tutejszej administracji po
datków, z byłym naozelnikiem radcą skarbowym 
p. Łuczkiewiczem na czele, żegnało starszego inspek
tora p. Jana Bernera, przeniesionego do Mielca.

Z naszych zdrojowisk. W u y m&n o wi e ,  we
dług ostatniąj listy kąpielowej, do dnia 4. Łm. ba
wiło ogółem 514 o.ób. Przebywa ta między innymi 
di Piotr Chmielowski, redaktor Ateneum.

W K r y n i c y  do dnia 1. bm. bawiło ogołem 
1062 osób, Zjazd coraz liczniejszy; rzczególnie przy
bywają obecnie osoby z Królestwa PoLkiego.

W Ż e g i e s t o w i e  do dnia 3 czerwca bawiło 
ogółem 224 osób.

Pożar duia 4. u u l . zniszczył w gm inę Zag o- 
ździu, powiatu stanisławowskiego, 16 zagród wło
ściańskich, oraz młyn i dwa domr, będące własno
ścią gminy, Przyczyną nieszczęścia była wadliwa bo
dowa komina Szkoda pogorzelców, których tylko pię
ciu, oraz gmina, miało ubezpieczone budynki, wynosi 
10.300 złr.

Zakaz. Biskup marsylski Robert, w liście pa
sterskim zakazał wiernym zwidzania wystawy po
nieważ poduieOa ona tylko zmysły, a gubi duszę.

Strój męski coraz bard iej przypada do gustu 
Paryżankom. Policja patrzy przez palce na to prze
bieranie się a i ogół uważa to za jedną rozrywkę 
więcej. I  tak, przed kilku dniami pr/eobadzałi się 
w męskim stioju po bulwarauh, jedna ze znany ih 
literatok. Niejaka pani Libert, wezwana na świadka 
przez sąd, nawet przed kratkami stanęła w spodniach 
i tużurku, a trybunał ani słówkiem nie zganił jej 
samowoli. Kierująca wykopaliskami w Suzie, pani 
Dieulafoy, przyjęła prezydenta Carnota i jego żonę 
w tużurku, gdy tenże przybył obejrzeć jej zbiory, 
przywiez one do Paryża.

Honorarjum od szacha Młody muzyk war
szawski p. O., podczas pobytu szat-ha perskiego ofia
rował krolowi królów ad hoc napisanego „marsza."

! Władca Iranu łaskawie przyjął kompozycję i... w<
• jechał z Warszawy. Dopiero w tych dniach otrzymał 
' p. 0. zawiadomienie o nadesłaniu do jednego z domów 

bankierskich przekazu na 300 franków.
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^  kopalniach s t. Etienne wydoDyto dotyoh-
oias 37 trupów. , .  m i

„Tir aux pigeons“. W arszawskie Towarzystw o 
łowieckie urządziło onegdaj dla członków i amatorów 
sp inow e s tn  ilanie do goiębi ( tf r  aux pigeons) na 
polu Hokotowskiem. M eu  od ctaftu strzelniczego wy
niosła od 26 do 30 metrów w kierunku pięciu roz- 
kłauauych klatek, od których sznury prowadziły pro- 
saieniami koła do pawilona. Za pociągnięciem kto- 
regukolwiek aznura otwiera się dana Klatka, a z mej 
w y c lw i l  gołąb i w miarę wzlotu myśliwy pu.zczał 
jeden lub dwa strzały. W edług regulam inu mysnw- 
stwa nie wolno mierzyć, dopiero gdy uSłyszą wyraz 
„gotówe“ i nastąpi sygaał pociągnięcia sznura. S trzał 
uważa się za trafny, gdy gołąb, czy to zabity, czy 
też raniony, upadnie przed linią półkola ograniczo
nego czerwonemi chorągiewjram.. Spadnięcie gołębia, 
chociaż zabitego, za linją uważane jesi za strzał chy
biony. Wszelkie ostrożności z bronią palną skrupula
tnie były zachowane, a gołębie, które po opuszczeniu 
klatki nie chciały się wzbió w górę, płoszono p ił
kami. Kilka gołębi, pomimo tych straszeń, ani my
ślało odlatywać p o i strzał i te naturalnie ocalały. 
Po ctrzałach próbnych (pigeons dessaye) utwórz; ia 
sie pierwsza pula z wkładami po 2 i 3 r s , oraz 
dwustrounemi zakładami W  pierwszej puli zwycięzcą 
został kapitan Greko w. Dalsze pule w ygrał pułko
wnik Małychin, jeden z najwpruwmejszych strzelców 
w (tir  aux pigeons). W ostatnich dwóch, czyli o. 
i 7., lówną liczbę strzałów m ieli: hr. i warów i
znów pułKOt.nik Małychin. Obaj zapaśnicy rozgrywali 
się njhdzy sobą n .  najdłuższej, SO-metrowej, mecie 
dopótj  ̂ dopóki starczyły gołębie, a gdy tych zabra
kło, pouziolili się obu wygranemi pulami, nabite go
łębie kupowano po 10 kop. mi miejscu, ogółem zu
żyto wczoraj 200 sztuk, z których nieznaczny pro
cent ocalał.

Kongres literacki. 1 Paryża donoszą: Między
narodowy kongres literacki przeniósł się z Trooadero 
do wspaniałego hotelu m inistra ośwmmma. Mumcy- 
palność paryska przyjęła członków kongresu w oKa- 
załej sali ratuszowej św. Jana. Ztamtąd członków 
kongresu wprowadzono do sali obrad rady J jJ J jJ J ' 
palne,, g&ziS ta  ostatni; czlkala na nich w komple
cie Prezes przemówił krótko do gości, zaś Juljusz 
Simon odpowiedział mu w imieniu kongresu ; m u
zyka rw ard ji repub" kańskiej zagiała, następnie prze
szli wszyscy de sali uczty. Cudzoziemcy przypatry
wali się ciekawie p. Alphand, prezydu ącemu od lat 
30 upiększeniom Paryża. Damy zdradzały wielką 
cheć porozmawiania z członkami rady municypalnej, 
których nazwiska głośne są w polityce francuskiej. 
Wiceprezesem rady jest Jaąues. nieszczęśliwy współ
zawodnik jenerała Boulangera w ostatnich " J bo ,a°h 
paryskich. Kama, której rękę człowiek ten podał 
pfzyznawała się, ke brzmiała ciągle jej w uszach 
zwrotka pieśni Łartobliwej, śpiewanej wszędzie przez 
kilka tygudni w stolicy, a zaczynającej się od wier 
sza : „Panvre J a c ą n .s !“ Dziś zwyciężony na wybo
rach nie ma nic do zazdrOBi.czei.ia -wczesnemu 2wy- 
iiescy. W niedzielę odbyła się uczta kong-resiatów 
w sa ; '.t  Geriua;n ; następaie zwidzonc in uzóuln gallo- 
rzymekie w pałacu. Z 8 a t o  Cermain widek cudny I 
Ludwik XIV. chciał n a jp ifw  wybudować tam zamek 
d-a siebie, ale z okien spostrzegłszy St. Denis, gdzie 
spoczywają królowie francuscy, postanowił rezydencję 
Itw orzyć za W ersalem. Dnia 26. zm. delegowani 
rożnych krajów .dali raport o stanie piśmiennictwa 
i położeniu autorów w każdem państwie. Francuskie 
sprawozdani) p. Arnuld było silnie ubrane różowemi 
Daiwami... Niektórzy cudzoziemej me są zbyt zado
woleni z warunków miejscowych. Dr. N irdau  skarży 
się np., że w Austrji pewne narodowości są upo
śledzone. ,

Kongresistów miasto zaprosiło na zabawę, ofia
rowaną wystawcom w Parc iło u c e a * . Przośl izne 

świetlenie, ognie sztuczne, muzyka i budki, w któ- 
rv(h admirowano przedstawicieli i przedstawicielki 
ao prowincvj franeuekich w strojach naro owych, 
nrzyjemne wrażenie pozostawiło w pamięci zgroma
dzonych. Niektóre prowincje wielkie miały powodze
nie • ogru-nnie np. przypatrywano się Ki rsyce.

’ Dnia 1. lipoa odbyło się ostatnie posiedzenie 
kongresu, a wieczorem wielka uczta w Ilote. Conti
nental pod prozydoncją m inistra oświecenia pana 
Follieres Poc.«m nastąpiły pożegnania, aż do na
stępnej wystawy powszechnej, kiedyś w przys. o;

K to leli bodzie tra c i!  ? ĘjF |UZ ćziś nie staje 
. n * J  Bodem? S U ją  nawet kaci. Niedawno kat an
gielski odpowieJał przed kratkam i, obecnie kat nie
miecki, niejaki Krants, przeszedł przez proces w Ber
linie. Obwiniono go o z umordowanie swego pomo
cnika, nazwiikiem Bummich. Jakkolwiek ożeniony i 
ojciec rodziny, Krants, nie czując w sobie powołania 
do familijnego życia, opuścił rodzinę dl i jakiejś wy
branki serca. Ale i ta ostatnia porzucona została z 
kolei przez kata-lowelasa Opuszczona l.dała się o 
protekcję do (ium m icha, prosząc go, aby swojeipi 
wpływami nawiązał luztrw ane stosunki. frummiou 
p.ośbę powyższą wziął do serca i ne razy spotyka 
i .  z Krantsem, nigdy nieomieszkał słówkiem bona] 
w itawió się za najświeższą ofiarą kata metylko g w 
ale i serc. W  końcu przebrała się miara. Krants 
Dawnego razu, zniecierpliwiony natrętnem narzuca
niem mu się Bammicha, kopnął go tak silnie iż ten 
w miesiąc potem wyzionął du ha Ponieważ zdania 
lekarzy rozdwojone były ze wzgtęuu na przyczynę 
która śmierć Guminicha spowodowała, tedy sąd 
aruntsa uniewinnił. Tak więc i angmłski i niemiecki 
kat wyszli obronną ręką, g d y b y  ich jednak kiedy 
Bkazano c^kaw a rzecz to d() iż

W l  Okkar szwedzki ukaz-i ślę w tych dniaci swoim 
dworzanom z jednym tylko orderem na Plersla • 
czas gdy zazwyczaj przy galowym mundurze nosi p 

odznak henorowych Dworzanie, m ydąc, że król

z  Ł e b y  h a n d l o w e j
dnia 9. lipoa 1^69 r.

wydał na ten dzień jakieś rozporządzenia, które do 
nich nie doszły, byli w formalnem zakłopotaniu, 
zwłaszcza, że żaden z nich nie umiał nazwać orderu, 
zdobiącego piersi króla. Monarcha, widząc pytający 
wzrok swego otoczenia i słysząc szepty zakłopota
nych zwrócił cię do nich z uśmiechem: „Order ten, 
moi panowie -  rzekł —  to zwykły medal ratun
kowy ; jestem jednak z niego dumniejszym, niż z ja- 
kiejbądź innej, choćby najwyższej odznaki honorowej. 
To zaś, źbm ten jeaeń tylko medal przywdział, ma 
swoje znaczenie. Oto dziś właśnie upływa 25 lat od 
chwili, gdym go otrzymał od Napoleona III. 1 na 
prośby obecnych opowiedział król następujące zdarze
nie : W czerwcu rokn 1874, jeszcze jako książę Grot- 
landji, znajdował się król w Pan, miejscu rodzinnem 
Bernadotti’ch. Przechadzając się samotnie po górskich 
drożynach, zobaczył pewnego dni- pędzący wprost na 
niego powóz, którego konie spłoszyły się i poczęły 
unosić. W powozie siedziała młoda dama z dzieckiem, 
a woźnica napróżno starał się pohamować rozszalałe 
rumaki. Chwila jeszcze, a powóz mógł stoczyć się w 
przepaść, gdzie niewątpliwie troje ludzi byłoby śmierć 
straszną znalazło. Nie namyślając się ani chwili, król 
rzuca się naprzeciw koni, chwyta za uzdzienicę i po 
pcwiijm wysiłku osadza konie na miejscu, już tylko
0 kilka cali od brzegu przepaści. Sam jednak nie 
wyszedł z tego bez s-wanku, albowiem konie, wlokąc 
go przez chwilę przed sobą, pokaleczyły mu nogi 
kopytami. Napoleon III., dowiedziawszy się o tern 
zdarzeniu, przysłał wybawcy właśnie ów medaille 
de sametaye, z którego król Oskar jest tak dumnym.

Ostrzeżenie, w  Paryżu świeżo uorganizowało 
się przedsiębiorstwo, mające na cela pozbawianie nad
miaru kapitału cudzoziemców Przedsiębiorstwo to — 
jak donoszą dzienniki warszawskie —  mieści się przy 
Boulevard Poissonićie nr. 25, a operuje przy pomocy 
oyrkularzy następującej treści: „Jeneralna ajencja
wystawy r. 1889 w Paryżu. — Otwartą jest, ażeby 
cudzoziemcom, odwid.ającym wystawę, dostarczyć 
środki, konieczne do uniknięcia wyzysku w mieście 
stołecznem, którego oni nie znają Za pośrednictwem 
ajencji zwidzająoy wystawę będą mieli dostarczone 
tanio a przyzwoicie wszystkie przedmioty codziennego 
życia. Wszyscy, pragnący korzystać z nsług Ajencji 
jeneralnej, winui tylko na 15 dni przed przyjazdem 
do Paryża zawiadomić ją o tern listownie. Ajencja 
jeneralna na żądanie zamawia pokuje, apartameata i 
lokale familijne, ceny ustanawiają się z góry za po
średnictwem ajencji, która jednooześnie wskazuje re
stauracje na wszystkie ceny, dostarcza ekwipaży i 
fiakrów. “

Pośrednictwo ajencji daje wielki zysk na eeuach, 
aby zaś to osiągnąć, dostateczne jest przysłać jej fo
tografię i cenę abonamentu na wystawę, wynoszącą 
110 franków. Resztę oyrkularzy ajencji, oświadczają
cej wreszcie z wielką pompa, iż posiada około 100 
tysięcy korespondentów, opuszczamy. Albowiem — jak 
to już łatwn z ostatnich wieiszy się domyśleć, iż 
idzie tu głównie o 110 franKów i fotografję... Pier
wsze pójdą do kieszeni inicjatorów ajencji, fotografję 
zaś do albumu... łatwowiernych!

Usiłowano samobójstwo, Piotr Olejczyk, maj
ster krawiecki, mieszkający przy ulicy Kleparowekiej 
l. 9, skoczył wczoraj o godzinie 12. w południe w 
zamiarze samobójczym do stawu Pełczyńskich. N a
tychmiastowa pomoc żołnierzy, uczących pływać, od
niosła skutek i Olejczyk jeszcze w czas wyciągnięty 
został z wody. Odstawiono go do szpitalu głównego* 
Powodom rozpaczliwego czynu ma być złe pożycie 
w małżeństwie.

Zbytek w Stanach Zjednoczonych przyb iera  
olbrzym ie rozm iary. Czasopism a pedagogiczne 
sk a rżą  się, że opanow ał on naw et dzieci, k tóre 
zam iast uczyć s i ę , tra w ią  czas na obmyślaniu 
stro jów , zabaw  i p rzy jęć dla tow arzy-zów  szkol
nych. Złemu są w inni ro d z ic e , dostarcza jący  
trzy n a s to le tn im  córeczkom osobnych apartam entów , 
powozu, loka ja  i spełuiający w szystkie ich zachce
nia. N iejedna z ty c h  panienek posiada kosztow ności 
za  10,000 dolarów  i więcej ,. Je żd ż ą  one same do 
te a trn  i na koncerta , u rząd za ją  podw ieczorki, 
fo tog ra fu ją  się przynajm niej co d rug i dzień! .. 
A  nauka? Otóż jeden z nauczycieli pisze, że pew
nego razu  udzieliw szy swej uczennicy naganę za 
b łędną ortografię, o trzym ał od niej odpow iedź, żs 
w łaścic ielka ta n ich  kolczyków, ja k  je  ma ona, 
znajfizie i bez o rto g ra fji męża...

Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowa 
położonych.

Pociąg wyjeżdżający ze I  wowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotjka w swym biegu 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Żegiestowa
1 staje w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tego samego dnia wieozorem, bez zmiany wa 
gonów.

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówue 
nazajutrz o godziuie 11 i minut 51 przedpołu
dniem.

WycidCZka ao Brzuchowlc zapowiedziana przez 
Resursę na 7. bm. odbędzie się d 14. bm., tj. w 
przyszłą niedzielę. Bilety nabyte są ważne. Bilety 
wydawane będą codzień w lokalu Resursy.

Panna Hermina Patkiewicz, śpiewaczka opero 
w a, uczennica szkoły śpiewa p. Marka, zaangażowaną 
została na sezon letni do op9ry w Odesie pod bardzo 
korzystnemi warunkami.

Biuro umieszczeń. W tych dniach otwartem 
zostało w Krakowie „międzynarodowe biuro umiesz
czeń" pod kierunkiem p. Stanisławy z Derasów Si

korskiej. Jest to pierwsza ajencja w naszym kraju, 
która mając wyrobione rozległe stosunki zagranicą, 
wzięła sobie za zadanie dostarczania rodzicom nau
czycielek, których sprowadzanie przedstawia zwykle 
wiele trudności, a często i zawodn.

Wyjątkowa ta ry fa  zaprowadzoną zostanie z d. 
15. bm. dla rnchu osobowego, między stacjami Lwów- 
Mikołajów, następnie Stryjem i stacjami połużonemi 
na wschód od Stiyja z jednej stiony, a stacjami po- 
łożonemi na zachód od stacji Dnblany-Kranzberg 
z drogiej strony. Na mocy tej taryfy wydawane będą 
także na czas letniego rozkładu jazdy bilety powrotne 
ważne na 50 dni, ze Lwowa, Stryjp, Bnczaeza i 
Stanisławowa do miejsc kąpielowych: Rymanowa,
Iwonicza, Starego Sącza, Nowego Sącza, Zegiestowa- 
Zdrój, Muszyny, Kryniuy, Rabki i Chabówki.

Panna Wanda Podgórska, niezwykle utalento
wana uczenuica p. Wolfsthala w tutejszem k mserwa- 
torjum, znana z licznych występów na estradzie kon
certowej. postanowiła — jak się dowiadujemy — 
wystąpić na kilku koncertach w miastach wschodniej 
części naszego kraju. Panna Podgórska zaprezentuje 
swoją wyuorną grę na skrzypcach najpierw w Żół
kwi, a nestępnie w Sokala.

Wiadcmości I trrack e i artystyczne.
P. W ładysław Florjański. były tenor opery 

lwowskiej, a obecnie czeskiej w Pradze, wystąpił go
ścinnie w Krakowie w operze Moniuszki „Halka." 
Dzienniki Krakowskie chwaląc śpiew jego, z nzLa- 
niem podnoszą p. Łomińskiego.

Gospoda stwo, przemysł i ha idei.
W ie d e ń  9. lipea. Na targ przypędzono bydła 

rzeźnego 3391 sztuk opasowego i 943 sztuk chudego, 
razem 4334 sztuk. Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 
1293 sztuk opasowych i 1G4 sztuk chudych z Bukowiny 
253 sztuk opasowych. Ogółem przypędzon) o 794 sztuk 
mniej uiź zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś 719 
sztuk mniej niż zeszłego tygodnia.

Ceny w porównaniu z zeszłym tygodniem podniosły 
się przecięeiowo o 2 złr. Nie sprzedano 12 sztuk. P ł a 
cono : galicyjsko-bukowińs :ic woły opasowe po 45 do 
53 złr. 50 ent., za towar przedni po 50 do 54 złr.

Przegląd polityczny.
* W ybór uzupełniający dwóch członków 

Rady powiatowej w Horodeoce, z grupy większych 
posiad łości, rozpisany został na dzień 20. 
sierpnia b. r.

* Świetny sukces odniesiony nrzy wyborach 
przez Młodoczechów uważają w W ęgrzech jako 
niezawodny objaw upadku systemu Taaffego pod
czas najbliższej kadencji do rady państwa. Dziś 
nie ma ju t mowy o pogodzeniu Czechów z N iem 
cami i coraz prawdopodobuiejszem staje się przy
puszczenie, że Tisza wraz z W ęgram i dążyć bę
dzie do tego, by Niemcy liberały dostali się do 
steru. Jak długo istniała nadzieja pojednania, tak 
długo Tisza nie opuszczał swej biernej pozycji- 
Zwycięstwo Młodoczechów uważają W ęgrzy jako 
koniec rządów większości pojednawczej.

Wybory z większych p o s id o ś c i.
( T e le g r a m y  „ D a l e n n i u a  P o l s k i e g o ." )

O wyniku wyborów z kurji większych posia
dłości, która jak wiadomo w ybiera 44 posłów, o- 
trzymaliśmy w ciągu dnia dzisiejszego następujące 
depesze:

QzortkÓW 9. lipea D ziś wybrani zosta li: 
Włodzimierz Sienrginowek i Bronisław Horodyeki 
i Jan Rnoiński.

Brzeżany 9. lipca. W ybrano ponownie do
tychczasowych posłów tj. pp. Czajkowskiego Al
fonsa, Torosiewicza Emila, dr Wereszczyńskiego 
Józefa.

Kraków 9. lipoa. Głosujących 133. W ybrani 
zostali p p .: Kazimierz B. deui jeduo^ł śnie, S ta 
nisław Tarnowski (130), Stanisław Madsjski 
(129), W ładysław  Struszkiew cz (125), M .ehał 
Bobrzyóski (123), Marjan Dydyński (102).

Kołomyja 9 lipca. Głosujących 90. Goleje- 
wski 69, Kapri 62, Dzieduszycki 48. Dwaj pier
wsi dotychczasowi posłowie w ybran1.

Lwów 9. lipca. Przy wyborach z większych 
posiadłości jednogłośnie wybrany został p. Dawid 
Abrahamowicz, były poseł z w ięlszych posiadło
ści okręgn atryiskiem.

Przemyśl 9 lipet. Z kurii większych posia
dłości wybrani książ > Jerzy Czar orysk\ Zygmunt 
Oębowski, dr. Włodzimierz Kozłowskj

Rzeszów 9. lipca' W ybrani zostali Edward 
Jędrzejowicz 02 git i K*ro| hr. Scipio 0 ( głosa
mi na 63 głosujących

Sambor 9. lipca. N a 6? głosujących wybrani 
zosta li: dr. P iotr Grose, d r: Tadeusz Skałkowski 
jednogłośnie, a Stan:sław hr. Tarnawski ?e Snia- 
tynki 66 głosami.

Sanok 9. lipca. Gloiowało 90. Wybrano 
jednogłośnie dotychczasowych posłów: Augusta
Gorayskiego, Stanisława Gniewosza i Zygmunta 
Kozłowskiego.

Nowy Sącz 9. lipca. Głosujących 54. Jedno
głośnie wyarano dotychczasowych posłow: Gusta
wa Romera i d*. Tadeusza Piłata.

Stanisławów 9. lipca. Wybrano di tychczaso- 
wych posłów : Wojciecha hr. Dzieduszyckiego
i Stanisława Brykczyńskiego.

s try j 9 lipca. W ybór O k i a w a P i e t r u -  
s k i e g o  zapewniony, o drugie krzesło poselskie

wre gorąca walka między Klemensem Dzieduizy- 
ckim a Komornickim.

Tarnopol 9. lipca. Jednogłośnie wybrano z 
kurji większych posiadłości pp. JaLa V i v i o n a ,  
Eustachego Z a g ó r s k i e g o  i dr. Klemensa Ż y- 
w i c k i e g  o.

Tarnów 9. lipca. Na 96 głosujących otrzy
m ali: Tadeusz Langie 89 głosów, Władysław 
hr. Koziebrodzki 86 i dr. Ttdbusz Rutowski 85. 
Franc szek hr. Mycielski otrzym ał 28 głosów

Żółkiew 9. lipca. Głosujących 41. W ybrani : 
Tomisław Rozwadowski i ks. Tytus Kowalski je 
dnogłośnie, a Stanisław Lączyński 39 głosami

Złoczów 9. lipca. Głosujących 103. W ybrani 
zostali p p . : Gnoiński Wincenty (103), Apolinary 
J iworski (96), a w miejsce Tadeusza W asile
wskiego Oskar Schnell (60).

Z rezultatu powyższego wynika, że w lwowskim 
okręgu w miejsce hr. Włodz. Russockiego wybra
no p. Dawida A b r a h a  m o w i  c z a ;—  w tarnopol
skim w miejsce hr. Szczęenego Koziebrodztiego, 
(wybrani go z mniejszych posiadł.) i Ignacego Mo
chnackiego, wybrano pp. Jana  V i v i e n a  i K le
mensa Ź y w i c k i e g o ; - -  w przemy sk,m w m iej
sce ks Adama Lubomirskiego wybrano dra W ło
dzimierza K o z ł o w s k i e g o ;  — w zroczowskim 
zamiast p. Wasilewskiego Tadeusza wybrano Oska
ra  S e h n e J l a ;  —  w krakowskim w miejsce J a 
na Popiela i Ant. W rotnowskiego wybrano W ład. 
S t r  u sz  k ie  w i c z a  i M arjana D y d y ń s k i e g o ;  
w cznrtkowskim w miejsce ks. Leona Sapiehy 
wyszedł z urny wyborczej p. Bronisław H o r o -  
d y s k i :  w tarnowskim zamiast ks. Eustachego 
Sanguszki wybrano dr. Tad. R u t o w s k i e g o ;  
w Samborskim w miejsce dr. Antoniego , M ałec
kiego wybrano hr. T a r n o w s k i e g o  ze Saiatyn 
k i ; w żółkiewskim Stanisław L ą c z y ń s k i  zastą
pił B tjom ira Ż irsk icgo ; w rzeszowskim zamiast 
hr. R. Łubieński eg i wybrano Karola S c i p i o .

Telegramy „Dziennika Polskiego’'.
Wiedeń 9. lipca. Austrjacka delegacja uchwa

liła wczoraj rezoiuc.ię wzywającą zarząd wojskowy, 
ażeby rozpisanie ofert z dniem 1. stycznia 1891 
na destawę przedmiotów skórnych lak było urzą
dzone, iżPy umrżliwiono udział w dostawie i m niej
szym przemysłowcom.

Wiedeń 9. lipca. Niezwykłe wrażenie wy
warła tu wiadomość podana przez Extrabl. jakoby 
znakomity psychiatra L e i d e s d o r f  udał się do 
Petersburga celem konsultowania pewnej wysoko 
stojącej dam /.

W iedeń 9. lipca. Na wczorąjszem posiedze
niu de lig tc ji austr. załatwiono przedłożenia budże
towe m arynarki i min. finansów.

Wiedeń 9. lipca. Wiener Allg. donosi z za
strzeżeniom, że dwie rosyjskie dywizje kawale- 
rzyckie o 8 pułkach zajmą linję graniczną Nowo- 
szelica Chocim.

Wiedeń 9. linga. Z G r a c  u donoszą, iż 
urzędnicy t. z. A lpinen-M ontangeselschaft zażą
dali podwyższenia płacy, a zniżenia ilośu-i godzi a 
loboczych do 8.

Z B e r n a  telegrafują, iż tkacze zastanowili 
znów robotę, z powedu gróźb innych strejku- 
jących.

W arszawa 9. lipca. Twierdza Iwangorodzka 
zostanie wzmocniona nowym fortem.

Berno (szwajcarskie). Rząd rosyjski odmówił 
obesłania między narodowej konferencji mającej 
obradować nad cebrouoem i ustawami dla robo
tników

Belgrad 9. lipca. Hengelmilller w yjechał na 
kurację do kąpieli Herkulesa. Wszyscy posłowie 
otrzymali poieceaie złożeń ia rządom, przy których 
są akredytowani podziękown;e£za złożone z okazji 
koronacji Aleksandra życzeń a.

R jen t Belimarkowic uprosił metropolitę Ma
chała, aby tenże udzielił chiztu jego dzieciom. 
Belimarkowic dotychczas nie kazał chrzcić swych 
dzieci,' gdyż poprzedniego metropolitę uważał za 
urzędifącego nielegalnie.

P aryż 9. lipca. Sąd przysięgłych skazał wy
dawcę Inirasiucanta z j  obrazę czci jeueralucgo 
prokuratora Beaurepaire na m>esiąc więzienia, 
10.000 fr. kary i 2000 odszkodowania.

Berlin 9. lipea. Bismark udaje się z począt
kiem sierpnia do KisMugej.

Rzym 9. lipca. Na posiedzeniu izby Crispi 
odpowiadając na interpelację Caiallotiego w spra
wie aresztowań w Tryeście oświadczył, że rząd au- 
stro-węgiprski zarządzając te a-esztowania, postą
pił zupełuie legGnie. Naznaczył dalej, iż oświad
czenia tfdlnokyego w ddegacjach były roztropne 
i mądre. Oa\ alotti odparł, iż z odpowiedzi tej nie 
fest zadowolony, poezem izba odroczyła swe po
siedzenia do jesieni.

j e d o ń  9. lipca. Kridyty w ruchu prywatuym 
3 ll‘50, wipczeram zamknięto je kursem 301*25.

Wiedeń 9. lipca. Giełda zapatruje ‘się po- 
dejrzl.wie na układy z koli ją  Karola Ludwika.

Wiedeń 9. lipca. Granica jaegeriidorfska ob
sadzona została i z niemieckiej strony swą zbroj
ną. W Zwetlau 500 tkaczy zawiesiło roboty. 
W Bernie morawskiem 3000 robotników podjęło 
robotę.

Be n 9. lipca. Rosja zawiadomiła rząd szwaj
carski, że nie przyjmuje udziału w konferencji 
dla międzynarodowego ustawodawstwa dla rebo- 
tników, a to ze względów oportunistycznych.

Londyn 9. lipca. Urz« c »c e  doniesienia z Kai
ru oceniają s ły nieprzyjacielskie na 5.000 ludzi 
i 300 wielbłądów. WojsVa egipskie nie są dość 
ei'ne, aby mogły uderzyć na derwiszów.

BtambuJ 9. lipca Binro Reutera d o n o si:
Ponieważ pełaom oenik turecki M ahtnud pasza, 
wysłany w nadzwyczajnej m is|i do Krety, dał od
mowną odpowiedź na żądania s rounictwa nieza
dowolonego, oświadczyli włościanie zachodnich 
okręgów, iż nie będą pKcić dzie.-ięciny. Wojsko i 
iaudarm erjft wysłaue dla interweniowania przy 
ściąganiu dziesięoiuy, pragnąc uniknąć rozlewu 
krwi, cofnęły się przed rozsrożoną ludnością.

W i e d e ń  9. lipea. Giełda zbożowa. Pszenica Da 
jesień 8 43, żyto Da jesień 6*56, owies na jesień 618, 
kukurudza na lipiec 5*6i

P r z y j e c h a l i  d c  L i r o w a
dnia U lipea I8SP r.

HOTEL fcOHŻA. M. Kulikowska, i  Polski. E Li- 
genza-Niewiarowski, 7. Kijowa. Ks M. Gułla, z Iiorszezo- 
wa. n r .  Castell, z Pilzna.

HOTEL LANGA. II. Friedlaender, z Wiednia. E. 
Metzuer, z NeustaiL. E. A n ’erseń, z Bukaresztu. C Ż e 
browska, z Rosji. P. Bu kbard, z Wiednia. C. Wigidak, 
z Wiednia.

H OTEL KUMNA Ks. W. n  n u  ty, z Bolechowa. S. 
Teodorowicz, % Sy nowód/.ka. A Stirakowa, ze Stryj t. A. 
Schnajder, z Leliehówkl,

W y c i ą g  
z rozkładu jazdy w iżny od I lipoa 1889 roku.

O d ja z d  z e  L w o v a
ku Stryjowi:

5^2 z r&i.s, pociąg osobowy do Stryja. Ohyinwa. Stróże 
Orlo,Lawoczuego, Munkicza, Buda-Pesztu, Sianisla- 
wowa i IIu-Mtym..

10*° przed południem, d o i iąz osobowy do Stryja, Chy- 
rpwa, Suchy, Stanisławowa i lLisiatyns.

8 ^  wieczór, pociąg osobowy do Stryja, Phyrowa, Su 
cby, Lawocznego, Mnnkacza, Iiuda-Pesztu. 

ku Stanisławowu:
&»» z rana, pociąg pospieszny do Stanisławowa, Czer- 

niowiee, Jas, Bukaresztu i Ilusiatyna.
0 ® z rana, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernio-

wiee, Jas ,  Bukaresztu i Ilusiatyna. 
ł ó j  wieczór, pociąg mifszany do Stanisławowa, Czernio- 

wńe, Suczawy 1 CzortEowa.
ku Bełżcu :

7 ,# z rana, pociąg mieszany do Bełżca i Sokala.
2U po południu tylko co sebotę pociąg mieszany do 

Bełżca.
5°l po południu tylko we wtorek, pociyg mieszany do 

Bełżca.
P r z y j a z d  d o  JLwown

w kierunku ze Siryja
8*6 z ru ta, pociąg osobowy z Buda- Pesztu, Muirkacza, 

Suchy, Chyrowa i Stryja.
3 6 po południu, pociąg osobowy % Suchy, Chyrowa, 

Ilusiatyna, Stanisławowa i Stryja.
12'’8 w no-y, pociąg osobowy z Buda-Pesztu, Munkaeza, 

Lawoizuego, Oilo, ^ tró ie ,  Chyrowa, Ilusiatyna i 
Stanisławowa.

w kierunku ze Stanisławowa:
6 , z rana, pociąg ureszauy z Suezawy, Gneruiowiec i 

Stanisławowa.
8^2 wieczór, pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jat, 

Czerniowitc, Husiatyna i Stanisławowa.
1 ^2 w nocy, pociąg mięszauy z Bukaresztu, Jas, Czer-

niowiec, Husiatyna i Stanisławown 
w kiernnku 1 Bełżca :

10‘o z rar.a tylko we wtorek i piątek, pociąg mięszany 
z Bełżca.

!?>s po południ*, pociąg nr.ięszany z Bełżca i Sokala.
Godziuy podane 8, według zegara lwowskiego.
Pojedynczy rozkład jazdy na szlakach c.£k. kolei 

gpaństwowy.eh nabyć można w każdej stacji za o p ł a i ą  
centów.

NAD ESŁA N E.

Podziękowanie i polecenie.
Nasi synowie, gimnazjaliści, umieszczeni by 

pr łez ostatnie dwa lata sakolne we Lwowie u W ielu 
Klem. Starzewskiej, wdofly po c. k. notarjuszu, zna 
leźli tam prawdziwie roJzicieltką opiekę pod każdyi 
względem, i tego roku zdali obydwaj egzamin doj 
rzałości. Składając niniejszem tej zacnej Fani nasz 
gorąee podziękowanie zajej macierzyńską troskłiwoś 
nad naszymi synami, mamy sobie za miły < bowiąze 
pod^ć do publicznej wiadomości, że ktoby pragną 
znaleźć dobre umieszczenie dla uczących się sy 
nów i pupilów, temu sum iennie polecamy opiek 
W ielm. Fani Klementyny Starzewskiej, mieszkają 
cej obecnie we Lwowie ulica Staszvca 8.
1616 Kornelowie Horodyscy.

H l D o  pp. fcDpcóff i  p r z e m y s ło w c ó w ! ! !
Zwracamy uwagę pp. kupców i przemysłowców, 

iż redakcja pb m a  humorystycznego Ś m ig u s  n i e  
WY d a j e  k a l e n d a r i a  1  rok 18‘ao, . atoruiast 
przygDtownje do druku r Nuwcrocznik“ Ś m ig u s a ,  
który wyjdzie w kilkunastu tysięcaeb egzemplarzy!

„Noworocznik" tea zaw]er»i będzie k a le n d a 
r iu m  i wyczerpującą część Informacyjną.

Współpracowuictwo w części l i t e r a c k i e j  
przyrzekli najznakomitsi humoryści, a rysunki 
wykonane zostaną przez znanych zaszczytnie ilu
stratorów Ś m ig u s a .

Inscr.tty przyjmuje Adminisłra-ja Ś m ig u s a  
ulica Kopernika liczba 22.

Redakcja Ś m ig u s a .

m . G - O l i ] S £
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakłi 
dach uniwersyteckich dentystycznych w B E  R L I  N i l  

przyjmuje w swsjem

a t e l i e r
przy ulicy Kop rnika, liczba 5. II. piętro 

od godziuy 9. do 1. i od 3. do 5.
Wszystkie oper leje dentystyczne na żądanie przy c* 
ściowem lub eałkowitem znieczuleniu kokainą lub gaze 

rozweselającym.

e »  sz tu k ę  b ez  k u p a n a  b it!  tcegu. 
ie K a ro la  L u d w ik a  p 1-  SOOł zł. k -
■»k„ .  » ry iow iecka-Jaaka po 200 zL w a.
potocznego galicy jsk ieg o  po SOO zł. w a. 
„ „y tow ego  gali ,  js k ir  go po SOO zł. w a.
■ty  za s taw n e  ■ »  1 *®
po tec-n eg o  galic . 5-p roc . w . a . . •
). gaUc. Ł-pr. r .a .  w yloa. a 10-pr. p rem . 
a jow eg . .  i  pó ł p ro c . w . a . lo ..  51 L 
n re a y t-  ga lic . 5-proc. w . a . •

1 proo. w a. • •
6 -proo. w . a. o k re s . 871. 

* " A proc. w . a . los 41 1 1 ó!
1 A i pół p r. w .a . ok r. 521.

2 A proL w . a . 66 1.
L laty d łu żn e  ■ »  1®® 
k ła d  k r  d. w ło ie . w . a . w lik w id .
i, R « j " ”

O b U f l  aa  l o u  al.
a e y jn e  g a  .... o°/» '■ k . . •
ne B an k u  k ra ! so,o "  •
, k ra j. * r . 1873 6°/0 w ł -  - •

„  „  1883 i > W U  w . * . • •
L  o  >  y .

ra k o w a ...................................... *
judslawowa. . * *

JUonetya
slen d e rsk l

aki a re b rn y  
pap ie ro w y  

nlam inok ich

191 — 196 -
2M 50 237 60
777 — 281 —

------- 216 -

99 76 100 75
10S — 101 —
97 76 98 76

100 61 101 61
96 — 97 —

1«0 65 101 65
93 80 9A SO
99 76 99 75
*9.81) 13 80

67 60 69 -
AS - 60 —

101 16 105 16
106 60 101 60
106 — 106 —
96 60 97 60

U  - 26 —
38 -

6 67 6 «7
j 6 6 ' 6 71
I  9 61 » >-4
1 9 69 9 79
1 1 86 1 68
I  1 19V. 1 9 t ‘/»
|  68 i e 6w 10

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W t e d w f i ,  d n ia  9. Up»* 1889 r .
(g o d t. I  m in . 10 po połudn iu ).

A koje a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  góm iozego  .
„  w ęg ie rsk ie  b au k u  k redy tow ego  « .
„  B an k u  a,nglo-au»trjaokiego * * i*
„  U n io ib a n k u  .................................................
„  ko le i K a ro la  L u d w ik a  * *
„  ko le i pó łnocnej . . . • • *  
„  kole i połudn iow ej (L om bardy) - •
„  ko le i A lfodak ie j .  * - •
„  ko le i państw ow ej • . • • •
„  ko le i lw ow ako-cae rn iow ieck ie j ♦ •
„  ko le i w ęg iereko-pó łnocno-w sobodniej 

L osy  k om una lne  w iedeńsk ie  . *
A k cje  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  z a rz ąd u  ty to n iu  
G alicy jsk ie  obligacje  in d e m n iz acy jn e  * •
A ko je  ko le i pó łnocno-zachodn . (lit. B .H lb e th a l)  
L osy  re g u la c ji Cisy . . . . . .
A k c je  B an k u  d la  k rajów  koronnych  . *
K en ta  w ęg ie rsk a  zło ta  4-proo. . . . »
A koje B a n k y e r e i n u .................................................
R osy jsk i ru b e l pap ie ro w y  . .  ,  • •
L o sy  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  • • . •
A k c je  k r e d y to w e ...........................................................
A koje ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . . .  
A k j e  k ę le l połudn iow ej •
N apo ieondo ry

B e r l i n ,  d n ia  9. U poa 1889 r- 
(gods. 9 m in . 10 po połudn iu ).

R osyjsk i ru b e l p a p ie ro w y .........................................
A kc je  a u s tr ja c k ie  k red y to w o  . . . .  
A ko je ko le i K a ro la  L u d w ik a  ,  . ,  ,
▲ ustrjaokie b a n k n o t y .......................................
A ko je  ko le i połudn iow ej (L om bardy )
R osy jska p o iy c ik a  w schodn ia  . . . .

dsia ie j-
ass

i  dn ia  
po p n o d

65 80 66 -
814 7 i 515 25
12l 133 fi
m  — aró  —
J9 i  CO 197 50
8bS 50 »Ł1 50
181 50 184 {0

*23 50 824 50
23b 35 *So 76
186 60 187 —
148 50 148 76
110 5 j 110 50
104 — 1C4 —
311 60 *18 5?

326 9) 337 io
99 90 160 15

106 — 106 _
i  a i 1 21

901 50 3*1 76
— — — —
— _ --  —
fi 4 b 9 Z j

------- -------
— — — —
------- -■ —

— -------

P o cią g i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru Iwowgkiego.

P o ciąg  ' P o c ią g  } P o c ią g  
osobo- ; os >bo- m ięsza- 

w v  wy n y
Ot L Czerwca 1889 r.

Do Lwowa przychodzą
■ K r a k o w a ........................................
■ P odw ołoczysk  . . . .
■ B odw ołoczysk  n a  P odzam cze
■ O aerniow ieo . . . .
i  Bucby, C hyrow a, H u sia ty n a , 

S ta n is ła w o w a , S try ja  .
■ P esz tu , L a w o cz n eg o , S uchy,

C hyrow a, S try ja  . 
i  B ud ap esz tu , L aw ocznego ,O rló , 

B tró ia , C hyro  w *, H nuiaty- 
n a , S try ja , S tan isław o w a . 

a Bełz .a  (T om aszow a)
Ze Lwowa odchodzą:

do K rokow a.....................................
do Fodw oloei] ik 
do Pudwołoozysk i  P u d u m u u  
do Oierniowleo . 
do S try ja, Stanisławowa, H u- 

ila tyua, Oayn wa, Suchy . 
do Pesztu , Lawocznego, B tryja, 

Otorrówt, Snoby *. . .
do Poaztu, Ław ocinago, Stryja, 

Sjaniaław ow a, H oałatyna, 
Obyrowa, n tró łe , Orló 

do Bełżca (Tomaszowa)

Przych. do Stanisławowa -.
u  L w o w a .....................................

O ich .  ze SUnitfawowk:
do Lwowa .

Pociąg
posp.
w zgl.

k n r je r .

4-03
*■90
2*08

8-00

*•88
4*11
4*Wfl-80

1*CI

4’5*

wy
8-60

3-96

8'96

19 4 8  

4*SO

1Q*9P 
*■ 4(1

6 40

I 7 -1 5  
7'Otl * f «•«* 

B !!• ' <

5-63

7*20 V 30< ~  
9-59. y  1 0 - 8 ^  

1C-W ’
9*601 ?  ŁfS-O*

a o  4<ot

7-49

4'0«

6 06 19*41

C e n y  z b o ż a
z dnia 9. lipca 1889 r.

Lwów Tarnopol Podwo- 
łoczysk z

• Jaro
sław

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groeh 
Wyka 
Rzepak 
Luianka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

6 80 —; 25
5 90 -6  15
6 40 -e- io
t i ------6 60

U  7512*25

6 5 i -7*— 6*-*5 -7*10 6*80—7 3t*
5 50 5 95 5 ÓU 6*— ,5*80— 6 2?. 
5*60 6*75 5*------6 50 5 7 5 - 7
 6 ---- •— 5 50—5-80 b ------ 6 4u
6 — 10 — 6 — 10*— 6*50 11*
6 50—7 25 6*------7 20 6 75-7*5'
11*3012 35 11 3012 35 11-5012 7

41-—74*—1—* — *— ■48—74* 
50--60* 48 --59 31 --35

irube tu l Ucz tami, o tn  raa ja  pure 
' *». |K rare

Wszystko ca 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów złr. — •— do — . 
Okowitd za lO.OOo litrów pro loco Lwów złr. 12'— do

12 50.
Chwiejne usposobienie na giełdach zagranicznych 

nie  zdołało się dotąd ustalić. Na rynkach naszych ten
dencja znaeznie przychylniejsza, popyt na potrzeby lo
kalne poczyna się ożywiać, mianowicie rzepak, żyto, 
owies poszukiwany i więcej płacony w skutek jeduak 
niezwykle małej podaży, transakcje bardzo nieliczne.

NADESŁANE. 

Pow iększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek futografji a ż  d o  H u  u* ttin  e j  w ie l  

k o d c i ,  wykonuje bez za tra ty  i>o<to'>ieiistwa

Zakład Heiinera, Ł w 4 wr u l to x r a f lo z n y A k a d e m i c k a  I

Czasopisma hum orystycznego
„ŚM IG US" Nr. 13

wyszedł już z pod prasy i jest do nabycia w Admini
stracji „ D z i e n n i k a  P o l» k » e g o “  (plae Marj.oki 
1. 6), w „ B i n r i e  d z i e n n i k ó w * 1,  w  t r a f l k a r h  

i  k s i ę g n r n l a e h .
9 V  P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  w e  T,u>owie, 

w y n o s i  l  z l r . ,  n a  p r o w in c j i  1  z łr .  2 0  et. Cen u 
e g z e m p la r z a  20 cl. * S |

Wszech nauk lekarskich
Dr. Juljan Czyrniański

po odbyciu kilkuletnich studjów w cherobajh w«w»ęt/a- 
nych ja to  elew asystent kliniki prol. hofr. BainUergern 
i sekundarju8z szpitala we Wiedniu (allgemsines Krs»- 
henbaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w cho

robach organu trawicnri (żołądkowych),
od godziny 9 lt> i 3— 5.

Ulica Jagiellońska, liosba 7, I. piętro (na praw»)t



DZIENNIE POLSKI z dnia 10. Lipra 1889.

Drobne ogłoszenia.
2 wracamy uwagę nasz je n  inaerentów, i i  chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji

(plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogłoszenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalstości, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a cak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy,
rak, że jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spoiób wszystkim do przeczytania
dostępne.

Administracja „D ńenm ka Polskiego

C Y R K
ALB. SCIBIA H IA

n a  p la c u  C a s tr n m
Dzi we Środę 10. L ipca 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
po 1'/, centa od wyrazu.

CENY M IEJSC  : Loże dla 4 osób 
fj złr. — F o tti p erw szorzędny 2 złr. 
D rugorzędny 1 złr. 80 ct. — Trze
ciorzędny 1 zlr. 50 ct. — 1. Miej
sce 1 złr. — II. M iejsce 60 ct.

G aleija  30 ct.

Ka m ie n ic a  piątrowa nowa we Lwa- 
wie jeat do sprzedania. Bliższa wia

domość Rynek I. 45 w sklepie jubilerskim 
JuliaLa Strzeleckiego, we Lwowie.

Oso b a  pełnoletnia szuka miejsca za' 
gospodynię lub do zarządu domn. Ze 

Lwowa daleko nie wyjeżdża. Adres: Z. Z. 
Lwów, Zamarstynów 1. 229. 459

Bn c h h a lte r  - k o r e s p o n d e n t  po
szukuje zajęcia ewentnalnie na godziny. 

„Adam” restante Lwów. 458

O rkiestra pod kierownictwem  pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7 7 ,.
Początek  p rzedstaw ien ia  z uderze

niem  godziny 8. wieczorem.
Kasa dzienna otw arta od godziny 
11. -  -2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstaw ien ia.
Podczas p rz trw y  wolno P. T. P ub li
czności z lóż i foteli oglądać sta jn ie  

cyrkowe.

Psów  nie wolno ze sobą wprowadzać.
Szczegółowe program y dostać m ożna 

w cyrku po 10 ct.

Ju tro  w elki j przedstaw ienie ze 
zm ienionym  program em  i w ystęp 
pogrom cy zw ierząt p. J. SEETH A .

T ^kspedytor p e c z ta w y  z kilkn- 
L  letnią praktyką, poszukuje umieszcze
nia przy urzędae! pocztowych. Zgłosze
nia pod adresem : J. M. Jazłowiec poste 
restante. 456

Oso b a  wykształcona z kilkoletnią p ra 
ktyką, poszukuje miejsca, poa przy- 

stępnemi warunkami jako nauczycielka 
lub towarzyszka. Zgłoszenia przyjmuje 
M. M. poczta Płuchów. 454

Um ie s z c z e n ie  panienek, przygoto
wanie do egzaminów, kursa języków 

obcych w Zakładzie patii B i e l s k i e j ,  
nlica Dominikańska 5. 452

KTiikej c e n y !  Garnitury sezonowe i 
l i  wszelką garderobę sprzedaje Zakład 
Jaszczyszyna, Gmach" Teatralny. 448

H r . Z. 8 . na ulicy Czarnieckiego 1. 4, 
zginęła w domu bransoletka we formie 
łańcuszka złotego z dwoma turkusami 
otoczone brylancikami. Uczciwy znalazca 
otrzyma 10 złr. 454

H A N D E L

sukna i towarów wełnianych modnych
pod f i rm ą:

Jan W allach
we Lwowie, Rynek liczba 83.

Rok założenia 1841
poleca wielki zapas najnowszych materyj 

nych na męzkie i damskie ubrania i zarzotki,
takowe po bardzo przystępnych cenach.

mych m o d n ych ^

i Syn /
5. 1283 W

yj wełnią- 
ki, p o l e c a ^ ^

W

X

A W O R Z K  na SzlązAi ąustr. (Mori)
Zakład hydropatyczny i ię  tyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Enracja 
elektryczna, Mossage- i mleczna itd. Sezon od J M a ja  do 30.Września. 
Lekarz Dr. E dn .. K o w a lsk i.. Poozta, telegraf, stacja kolei 
żelaznej. Wyjaśnienia i broszury przesyła Inspekcja Zajda In I

ffiiejstie źródło Teplitz (Giejlice).
Sm aczny i bardzo zdrowy napój stołowy.

Uznany przez powagi lekarskie. 1473 a

B roszury i cenniki rozmyła na ż ą d a n ie :

Zarząd zdrojow y wód mineralnych  
G m iny Teplitz iv Czechach.

G łó w n e za stęp st wo d la  G a lic ji i B u k o w in y : Eljasz Meukes,
Jagiellońska, 17. N przedaż w s k ła d a c h  w»(l m in e r a ln y c h : W. Gold- 
baum, ulica Karola Ludwika, 29 i Rejtana 8 ;  Mendroehowicza, Rynek 44; Weinreb, 
ul. Karola Ludwika 33, i w aptekach Z. Ruekera i Rappaporta (Rynek).

Ucz eń  VII. kl. fimnaz. poszukuje miej
sca przygotowującego do wstępnego 

lub poprawczego egzaminn na prowincję, 
ręcząc za taktowne postępowanie i pewny 
wynik. Adres i warnnki prosi podać do 
Administracji „Dziennika.”

Stu d e n c i znaj lą wygodne pomieszcze
nie, troskliwy dozór i opiekę męzką 

pod przystępnymi warunkami. Na żąda
nie korepetycje, nauka fortepianu i języka 
francuskiego w domn. Ulica Żulińskiego 
(przedtem Gliniańska) 1. 3, II. piętro.

Rutynowany i kaucjonowany e k s p e 
d y to r  p o c z to w y  i t e le g r a 

f is ta  poszuknje administracji urzędu. 
Łaskawe zgłoszen ia : J .  H. rest. Lwów.

T U T iiJą tek  na Podoln galicyjskiem tuż 
ITl nad granicą o milę od stacyj kole
jowej połażony, złożony z dwóch folwar
ków w łącznej ilości 800 morgów ornej 
ziemi i 530 morgów lasu 32-letniego, 
z drzewostanem dębowym przeszło 1000 
sztuk, z dwoma dworami i b dynkami 
gospodarskiemi murowanemi, młynem, 
z zasiewami i t. d. jes t natychmiast pod 
bardzo horzystnemi warnnksmi do sprzeda
nia. Bliższej wiadomości udzieli dr. Alfred 
Kwiatkowski, adwokat w Tarnopolu.

Mieszkania I sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Perso n a iC red it zu 6 Percent erhal- 
ten piompt und diacret Beamte, Offi- 

ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welehe regelinas. j ih r l .  Wohnung 
besitzer, auf ’/* jiihrige oder 25 monatl. 
Ratenzahlungen. Adresse J .  G elb , Bu- 
dapest, Semidargasse 10. Behufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefn aike beizulegen. 451

5 p o k o i,  kuchnia III. p ię t ro ; 3 p o-  
k o |e  kawalerskie II . piętro. Grodzickich 
2 (róg Dominikańskiej i Rynku. 457

5 p o k o i (3 frontowe), kuchnia z przy- 
należytościami, parter. Ul. Kopernika 

20. Bliższa wi tdomośó w handlu Edw. 
Gebhardta, plac Marjacki 7.

Farby olejne do m alow ania okien, 
drzwi, podłóg, sztachet i t. p. 

Farby olejne do dachów  i fasad. 
F arby  do fasad w wapnie roz

puszczalne.
F arby  do fasad w płynie t. i. 

„ L a p in d e n fa rb e u
p o l e c a  1608 d

Józef H anke
we Lwowie, Rynek l. 38.

P o d z ięk o w a n ie .
Wyjeżdżając z Z a k ła d a  le c z n l  

cz eg o  p. d ra  W en . P ia s e c k le g e  
n a  K le m e n só w c e  w Z a k o p a 
nem , gdzie z bardzo pomyślnym sku
tkiem oibyłem wodoleczenie skombiuo- 
wane z kuracją słoneczną naprzemian 
z kąpielami parowemi w łóżkach pa spo
sób Riklego, nie mogę pominąć tej spo
sobności, ażeby publicznie nie wyrazić 
mego uznania i szczerej podzięki wyż 
wspomianemu kierownikowi zakładu, który 
z uajlepszem sumieniem mogę polecić 
wszystkim cierpiącym nawet w chorobach, 
któr® częstokroć bywają poczytywane za 
nieuleczalne.

S a la m o n  B a r o n  F r ie d b e r g ,  
c. k. marszałek p o l n .  zast. (Feldmarschal- 

leutnant). 1602

M A G A Z Y N ?  1575
A LA YILLE DE PARIS

Lwów. Plac Halicki 2.
Utrzymuje na składzie wszelkie nowo 

śei sezonowe, szczególnie: kapelusze
twarde i miękkie, krawatki, rękawiczki 
i koszule, skarpetki prawdziwe angielskie. 
W sz e lk ie  p rzy b o ry  p o d r ó żn e .

Wszystko w najlepszej jakości. 
Przystępne c e n y  i w i e l k i  w y b ó r .

Gabryel Słark.

Patent.
Uzyskawszy p a ten t c. k. Mim 

sterstw a handl u i przem ysłu z dnia 
5. m arca  1889 na krążki betonowe 
w łasnego pom ysłu , odznaczone 
m e d a l e m  srebrnym  na w ystaw ie 
w Krakowie, służące do ludow y 
studzien, r  zerw oarlw  i t. d. man 
zaszczyt d o n i śc, iż takowe t nadal 
sprzedaję po cenach cennikowych.

Z a - t r z e g a m  się przed naśl-do- 
wnictwem i nadm ieniam , iż takowe
s ą d o w n ie  dochodzić będę.

Nadm ieniam  ró a n te ż , iż  w miej 
sc< w nścitch bardz£ej odległych wy
konuję krążki na m iejscu.

M. Zieleniew ski fabryka wyrobow 
hdonow ych i sk ła d  w szeih potrzeb 
tefhn icznych . Kraków , ul. św. 
M arka 31. 1611

Z głębokim szaeunkiem

M. Z'elervewski.

Urocza miejscowość klin.atyczai w Tatrach

ZAKOPANE
Zakład wodoleczniczy dr. Chramca.

Całodzienne utrzymacie w zakładzie 
wraz z kuracją od złr. 3-50. Poczt*, te le
graf, apteka na miejscu. W  zakładzie 
bydropntja, kąpiele b.rowinowe, mięsie- 
ni«, ele t .ryza ja. Pokuje elegancko ume
blowane i w najlepszym stanie. Kuchnia 
wyborna. Kręgiel >a, bilard, gimnastyka, 
biblioteka, czytelnia. Na żądanie prospe- 
kta wysłana zosraną. Powozy do stacji 
kolejowej w Chabówce. 1480

K A K A O
(odtłuszczone proszkowane),

które na podstawie rozbioru chemi
cznego, dokonanego przez Wgo prof. 
Dra Olszewskiego w Krakowie, Świe
tne Towarzystwo lekarskie krakowskie 
oceniło i poleciło jako przetwór dje- 

tetyczny — wyrabia

HENRYK TRETER
PAROWA FABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 3.

Cena za 1 kilogr. Kakao w pusz
kach blaszanych 3  z lr .  3 0  c t .

Kakao to pozostaje pod ścisłą 
kontrolą kouiUji przeinysłowo-bkar- 
skiej Towarzystwa lekarski 'go Krakow
skiego. 1363

!JAN JARZYNA,
H otel Europejski 1020

Magazys wyrobów Jubllerakloh, złotyoh I
irebrsyn poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałoś sią, i dobrym 
■makiem tak własnych ja> oteż z pimrwsło- 
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparaoje i zamiany.

Spólnika z kapitałem
6  d o  8 0 0 0  z łr .

poszukuje do fabrykacji stalow ych 
artykułów , w Galicji dotąd niowy- 
rabiauych. Z głoszen ia : H. Laue, 
post re s tan te  L w ó w .  1615

G ą b k i  " " T uż. " 9’
od 50 ct. do zł. 1'20 za sztukę, 

poleca HA N D EL 1417 a

St. Markiewicza
w e Lwowie, w  Rynku, 1. 42

Wydanie zupełne w 4 tomach

„PeezjB Aflaaa M am a”
nieor rawne za 1 złr., elegancko opra
wione za 1 złr. 60 ct. poleca księgarnia 

autykwaruia

L E O N A  B O D E K A
we Lwowie, ulica Ormiańska liczba 18 

naprzeciw katedry Ormiańskiej.
Za pnprzednicin nadesłaniem kwoty 

zwyż o 25 ct. na koszta przesyłki, otrzy
mają odwrotną pocztą franko. 1604
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HENRYK SCHMITT
Ż Y C I O R Y S

PrEAE

W A L E N T E G O  Ć W I K A

L W Ó W  1888.
O  o n  a  1  z ł r .  4 0  o t .

Skład w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
WF. LWOWIE.
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2  Pierwszy c. I  fconcesjon. i przezWys. Ministerstwo subwencjonowany j §
iZAKŁAD KROWIANKOWYl
m  pod kontrolą i nadzorem władz zdrowotnych
^  W i e d e ń ,  A l s e r s t r n s s e  1 8 .  108 |g ^

€> Rozsełka codzienna świeżej krowianki pod gwarancją przyjęcia się. lf§
# 1  T T  Z A  ®ggj * T 3 k .  - Ł  9  l e k a r z .

K row ianka do szczepienia dwojga dzieci w ystarczająca złr. 1. |g j|

M W i M I I I W i i W i i f n

d o  w jm y n L n  p i s a  1 
f . .i tr y b a e j | w ody so d o 
we |  Arai acy jak  najtaniej, ta
kże na spłatę częściową. Bliższa 
wiadomość n Ed. H aseaA rl. 

w Wiedniu Glselastrasee 4.

R E G E N E R A T O R  W ŁO SÓ W
POWSZECHNIE UZNANY 

Pani S . A. A llen
przywraca włosom  siwym , szpakowatym  i spłowiałym  kolor, 
pofysk pierw om y i piękność młodzieńczą. O dnaw ia icli 
żywotność, siły i dzielność porostu. Spędza łupież w kriitkim  
czasie. Jestto  preparat niem ający równego sobie. W ydaje 
zapach w ykw intny i delikatny. W ystrzegać się podrobien 
i naśladownictwa.

l-abryka : 92  na Bulwarze Sebastopolskim  w  Paryżu ; 
w  Londynie i w N owym  Jorku .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Z. Rnckera i w głównych
magazynach perfum. 526

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTł PRZEZ SZPITALB W PARYŻU 
Niubfdny w kat dym domu i w podróty.
Wymagać podpia WYNALAZCY 
należy kupować ^  > A

tylko 
PRAWDZIWY

jpatrzowy podpi
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze
daje się 

we w szyst
kich

APTEKACH.
SrLAD GLÓwsY

"2 4 ,  A v e n u e  Y i c t o r i a ,  PARYŻ.

S k ła d  g łó w n y  w e L w o w ie  n  R u d o lfa  W e l n r e b a ,  n lic n  
K a r o la  L u d w ik a  l ic z b a  3 3 . 1612

(Wiedeńska mączka pokarmowa dla dzieci).
Najlepsze pożywienie dla niemowląt; zupełne zastępstwo mlokti matczynego; 

lekko strawne. Tworzy Irew i kości. Wypróbowana i polecona przez prof. dr. Gode-’ 
froy, Dr. II. , Perger, dyrektora Dr. Exnera, radcę rządowego p. dr. J .  Schuitzlera, 
dyrektora politechniki dr. E. Falkcnfelda 1 innych znakomitości lekarskich.

Dla położnic, chorych na piersi i rekonwales:entów działa ten znakomity śro
dek pożywny, wzmacniająco, leczniczo i łagodnie.

Do nabyeia w e L w ow ie w aptece P io tr a  M lk o la seb a .
Cena wielkiej puszki 80 ct., małej 45 ct. wraz z przepisem użycia. 9S1

KANTOR WYMIANY
c . k .  u p p z j  w i l .  g s l i c .

ilCYJHEGi B U  w r a m
kupuje i  sprzedaje 

w s z y s t k ie  e f e k t a  i m on e ty
pod warunkami najprzystępniejszemi

5 | o  Listy hipoteczne,
J a k o  te ż

n  S io Premiowane Listy liipteczne,
J i  które według prawa z dnia 1. lipea 1868 (Dz. P. P. 88 Nr. 98) 
»  i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
II] lokowania kapitałów funduszowych pupilarnyeh, kaucyj m ałżeń- 

L J skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

j f l  s ą  t y ^ o a .  k a n t o r z e  d . o  n a T o y c l a .

i ł  W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło-
H] cznie po kursie d4,>ennym bez doliczeni* prowizji 1011

I
A P T E K A  P O D  G W IA Z D A

P I O T R A  M I K O L t A S C H A

■we Lwowie
poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne

sporządzenie ręczy:
Wi n a  le c z n ic z e , jedyne, które przez największe znakomitości 

leka.tkie. jak przez dra Brauna, dra Draschego, dra Spaethn, dra Eorinsera 
we Wiedniu, przez dra Iiiesiadci kiego i wszystkich niemal l e k a r z y  we Lwo
wie Krakowio i Czerniowcae* świadectwami odszczegóJniającemi zaszczy
cone zostały i przez tychże coaziennie ordynowane bywają, jukoto :

W inn h is z p a ń s k ie  c h in o w e , < liin o w o  ż e la z is te ,  
p e p sy n o w e , r z e w ie n io w e , (r iiin h n rh a ro w c), p e p to n o w e .

Hł’o«ly Icezn ie ze  g a zo w e  : W o d a  g a z o w a  g o r z k a ,  ślodek 
przeczyszczający znakomity. W o d a  g a z o w a  a lk a l i c z n a ,  szczaw alka- 
licznyo w ieh skuteczniejszy jak szczawy podobno naturalne. W o d a  g u zo w a  
m a g  n o w a ,  przeciw zgadze, kwasom żołądkowym, przy żółtaczce. W o d a  
g a z o w a  ż e la z i s ta ,  zawiera żelazo w połączeniu, które przez organizm 
bardzo łatwo przyswajane bywa, W o d a  g a z o w a  jo d o w a  i  b r o m o w a  
zawiera jod względnie brom n  iloścr 10 razy większej jak najsilniejsze wody 
rodzime, pierwiastki te zawierające. W o d a  g u z o w a  lito w e l  przeciw c ie r
pieniom pęcherza i nerek, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi 1 t. p. fl o d a  
g a z o w a  s a l i c y lo w a  jest do użycia daleko przyjemniejszą, jak kwas sali
cylowy lub salicylan sodowy w jakiejkolwiek innej postaci, przytem nie 
wywołuje niestrawności, jak inne preparaty salicylowe. L e m o n ia d a  
g a z o w a  angielska, środek łagodnie przeczyszczający dla dzieci i dla wątłych 
kobiet.

P r o s z e k  m ię sn y . Środek nader odżywiający, który zawiera 
daleko więcej części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny.

O cet o d w a n ia ją c y  1 d c s in fe k c y jn y , używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe.

D e s in fe k to r , środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 
zarodki chorób zaraźliwych, jak szkarlatyna, dyfterja, tyfus, suchoty i t. ) . 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół uczęszczających i dla tych, któ
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości.

O le je k  z s o s n y  do wytwarzania w pokoju woni Leśnej, nader zba
wiennej dla organów oddechowych. Do tego rozpylacze różnego rodzaju.

Z ió łk a  O ra  S eeb erg era , wypróbowany środek przeciw katarom 
kanału oddechowego i płuc.

P r o s z e k  t. z . „ F ia k er  P u lw er" , ośmierza i uchyla kaszel.

O lej ry lti z m ię tu sa  n a tu r a ln y , nieczyszczuny, ponieważ 
tylko taki jest skuteczny, zawierając w małej ilości jod.

F n k ie r k i m ch o w e i s ło d o w e . Zawierają żelatynę z mchu 
islandzkiego, względnie ekstrakt słodowy, środki na kaszel bardzo sauteczne.

W od ę d o  u s t  s a l ic y lo w ą  i  p r o sz e k  s a l i c y l o w y  i o  zębów, 
dwa środki znakomite do utrzymania zębów i dziąseł w stanie zdrowym, 
ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
szkodliwe.

l i łe n th y n ę , środek zapobiegający psuciu się zębów. Kilkanaście 
kropel dodanych do szklanki wody, dają pyszną płukankę.

F .ssen cję  ło p ia n o w ą  D ra  F a z z e g o  przyspieszającą porost 
włosów i zapobiegającą wypadaniu i siwieniu ty .-hże

llfa&ć D r a  F a zzeg o  p rze c iw  o d m r o ż e n ia .
W od ę k o lo ń s k ą  znakomitą i tanią. Kilka łyżeczce dodanych do 

zwykłej wody, do myeia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i rozpuasczają 
nieczystość skóry.

W ó d k ę  fra n ttn sk ą  b ez  s o l i  1 z e  s o lą  sporządzoną według 
przepisu wynalazcy Wiliama Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrznie używaną.

P o m a d ę  a  I C a  I o  1 d e, zaw ieraj *cą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczu roślinnym. Wzmacnia porost włosów.

l 'o m a d y  r o ń lin n e : ch inow a, zio łow a, młllefU urn. rM a n a .
Ś ro d ek  nu  n a g n io tk i, niezawodny, w przeciągu 8—10 dni 

uwalnia całkowicie od tej plagi.
P u d e r  cz y sto  ryżow y, nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 

i bez puszku.
P ły n  n a  o d m ro ż en ie , goi w krótkim czsaia odmrożeni* lekkie.
P r o s z k i  saldliekie. Bardzo przyjemny środek rozwalniający.
T y n k t n r ę  W a r b n r g a  p r z e c iw  z im n ic y ,  środek dawno znany, 

niezawodny, jeżeli jest przyrządzony sumiennie.
Oprócz innych, tn  niewymienionych środkow, apteka utrzymuje skład 

wszystkich środkow specjalnych, tak kraj ■ • ■ •
trunków chirur^ieznyck nt«.

krajowych jak i zagranioznyoh opa-

W y dawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a g k o w n i c  ki. Papier s fabryki czerlaiiskiej. Z drukarni ^Dziennika Polskiego," pod zarządem Z y g mu n t a  H a l a c i ń s k i e g o .


